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Wszeikie DONIESIENIA PRYWATNE 
* zaręczynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
atwach żałobnych, pogrzebach, opisy neat 
1 zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, de 
niesienia e zgubach, znalezionych praed- 
miotach i t. PTB 1 k. od wiersza 


Dziś: |3 Kosm, i Dam. 


Jutro : | pr 


Oświadczenie Wekerlego. 


Piszą nam z Pesztu 10 b, m. 

(co) W komisyi budżetowej sejmv ałożył dziś 
prezydent gabinetu oświadczenia bardzo ważne 
ze względu na rokowania z Austryą o nowy 
układ ekonomiczny. W sejmie i w komisyi bu- 
dżetowej panowała dążność do zaprowadzenia 
nowego systemu podatków konsumeyjnych, aby 
przez to przywrócić równowagę budżetową, 
gruntownie zachwianą wskutek niepłacenia po- 
datków podozas trwania gabinetu Fejervary'ego. 
Nadto saś chciano tym sposobem  ocprędzej 


aw. Bonawentury 


Rozsosłanie Apost. 
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dojśó do faktycznej odrębności finansowej. Łą-|.. 


ozono z tem zamiar zaprowadzenia monopolu 
wódorunego i naftowego. Sekretarz stanu w 
ministeryum finansów dr. Popovios odezwał się 
był o tem w mowie wygłoszonej w  Praszbur- 
gu tek, że powszechnie sądzono, ik rząd jeszcze 
podozas bieżącej sesyi sejmowej Wystąpi z pro- 
jektem monopolu wódosan?g0 1 naftowego. 
Ogólnie chwalono ten semiar; Można powie- 
dzieć, że stał się on marzeniem panującego 
stronnictwa, które spodziewało Się olbrzymich 
dochodów z ewych monopolów. Une miały do- 
starczyć funduszów na uregulowanie budżetu, 
na budowę kanałów, na wykończenie regulacyi 
waluty, słowem na wszystko, 00 SIĘ zaprojek- 
tuje. Kiedy następnie pp. Wekerle 1 Beck nlo- 
żyli się co do rokowań ugodowych, byli tu 
WSzyscy przekonani, że węgierska strona wyłą- 
Czy z tak zwanego „swobodnego Obrotu" czte- 
ry następujące przedmioty: oukier, piwo, wód- 
kę i naftę. Granioy celnej między Austryą a 

ęgremi oczywiście nikt nie chciał; obstawano 
przy tem, że towary będą przewożone z jednej 
połowy monarchii do drngiej bez oplat, supel- 
nie jak dotychczas, lecz od tego gwobodnego 
obrotu wyłączano owe cztery przedmioty, aby 
dwa z nich można było inaczej opodatkować, 
niż w Austryi, a drugie dwa uczynić monopo* 
lem państwowym. Rzecz jasna, że taki zamiar 
ogromnie utrudniał przyszłe rokowania z Au- 
stryą o układ ekonomiczny, przy którym nie 
byłoby granicy celnej, bo jeżeliby s Aqstryi nie 
wolno było wywozić do Węgier takich rozpo- 
wszechnionych towarów jak piwo, wódka, cu- 
kier i nafta, to równorzędność stałaby się nie- 
możliwą. Austrya również miałaby prawo wy- 
łączyć ze swobodnego obrotn niektóre węgier- 
skie towary i to oczywiście tak gamo rozpo- 
wszechnione, a więc naprzykład mąkę, bydło, 
wino i słowinę. Jednak ta tradnośż nie odstra 
szała Madyarów. Liczyli oni na zręczność swe- 
go rządu, na austryackie ustępstwa dla zacho- 
wania politycznej jedności, a w końcu zgadzali 
się nawet na granicę celną. 

Było to w dobie rozjątrzenia, wywołanego 
demonstracyami w Wiedniu, podróżą Luegera | 
do Bnkaresztu, krzykami „Los von Ungarn!“ 
wogóle całą polityką wybijania szyb. 
| Dziś zjawił się p. Wekerle w komisyi bu- 
dżetowej i oświadczył, że womle nie zamierza 
zaprowadzać monopolów i nie chce żadaego to- 
waru wyłączać ze swobodnego obrotu, O mo- 
nopolu wódczanym podał następujący ciekawy 
szczegół: „Lat temu I6-cie byłem  zwolenni- i 
kiem tego monopolu; wówczas, jako minister 
finansów, wszedłem w układy x austryackim 
Ministrem skarbu Plenerem i obaj wspólnie 
opracowaliśmy projekt monopolu, lecz właśnie 
W owym czasie nastąpiła zmiana gabinetów w 
obu połowach monarchii, otrzymaliśmy dymi- 
Syę, i z nami razem pogrzebano nasz monopo- 
lowy projekt. Później się przekonałem, że przez 
opodatkowanie można mieć bez kłopotów wię- 
kszy dochód jak przes monopol. Oo zaś do 
upaństwowienia handlu naftą, to węgierskie ra- 

herye, praoujące w znacznej części sa export, 
musiałyby stanąć. Jestem tedy przekonany, że 
będzie o wiele korzystniej pod względem finan- 
owym ułożyć się z rządem austryackim 60 do 
iego opodatkowania owych przedmiotów, aby 
one nie podrożały dla konsumentów, a jednak 
awały skarbowi większe dochody*, — Komi- 
8ya budżetowa była widocznie przygotowana do 
Przyjęcia tego oświadczenia, bo się nie odezwa- 
y protesty, pomimo, że przecież Madyarzy mu- | 
steli zrzec się pięknej nadziei. Stają się pnill 


Tragedya w Glinianach | 


Legenda historyczna z XIV wieku 
na starych sspargałach oparta 
opowiedział 
Jan Ogiński Kontrymowicz. 


(Ciąg dalszy), 


Zawisza zbladł. Miałażby ta kobieta od- 
kryć jego najgłębszą tajemnicę ? Miałażby od- 
gadnąć cel starań zrzucenia sutanny ? Cała po- 
tęga jego opierała się na protekcyi Elżbiety. 
Król znosił go, ale nie lubił i nie miał dla nie- 
go żadnego Bzacunku. Wiedział, że kobieta 
wszystko przebaozyó moża, ale nigdy nie 
zniesie rywalki. W jednej chwili poznał 
błąd, jaki popełnił, zdradrając się z swo- 
JĄ niechęcią do Rón:era, i postanowił go na- 
prawie, 

— Czyż człowiek, na którego spływają pro- 
mienie słońca, może pragnął ky I 740. 
Towolnie na mgliste Awiatło księżyca? czyż 
nte byłby szaleńcem taki! Pragnę zrzucić i tego 
m taję, strój który na mnie włożono wbrew 
p ajej woli, kiedy jeszcze byłem prawie dzie- 
ko p: bez żadnego powołania; ale dlatego tyl- 
sz» 7 być wolnym chociaż na rok, na jeden 
5 Przed śmiercią i módz poświęcić usługi 
Je bani mojego serce. 
PRA ółowa smutnie się uśmiechnęła, wie- 
a ona, że pomimo wszelkich cudownych 


Złoż. szat NMP. 


dnak i to nie poprawiło ich niedoli. Więc] trwania stosunku służbowego, ale także i póź- 


gm 


Lwów — Sobota dnia 14 Lipca. 


O 


SRR 
Li. 4 


polityczny, 


Adres Redakeyi i Administracyi: 


45. 


Lwów, ul. Sykstuska |. 
znowu rozważnymi politykami. Z drogi do eko- 
nomicznej ugody z Austryą usuwają zawady. 
Pozostaje tylko życzyć austryackim wszechniera- 
com, aby zaniechali jątrzeń. Interes monarchii 
wprawdzie nic ich nie obchodzi, ale może po- 
działają na nich głosy półurzędowych dzienni- 
ków berlińskich, które surowo potępiają osła- 
bianie mocarstwowego stanowiska Anstro-Wę- 
gier. Wprawdzie piszą te dzienniki pod adre- 
sem kossuthowoów, ale to się w równej mierze 
stosuja do wsaechniemców. 


Hejże na żydów! 


Zdaniem rządu rosyjskiego, wszystkiemu, 
co się dzieje w caracie, winni są wyłącznie ży- 
dzi. Oni kierują dumą państwową i ozynią 
z niej instytuoyę rewolucyjną; oni zawładnęli 
niemal całą prasą, która jątrzy, wyszydza 
wszystkie władze, a jawnie zachęca do krwa- 
wej rewolucyi; oni bantują wojsko, o czem 
przedwczoraj podaliśmy obszerny telegram 
z Petersburga; oni wreszcie przemyczją broń 
z zagranicy. Takie zarzuty czytamy  oodzień 
w rosyjskich rządowych i czynowniozych dzien- 
nikach. Parę dni temu policya wykryła w Wil- 
nie laboratoryum bomb dynamitowych, urzą- 
dzone w piwnicy żydowskiego domu. Skład był 
ogromny i tak auto zaopatrzony w dynamit, 
bomby napełnione i jeszcze próżne, w sieka- 
niec, oraz różne inne materyały, że był to 
prawdziwy arsenał, z którego widocznie rozwo- 
żono bomby po państwie. Zmaleziono tam ró- 
wnież w osobnym lochu skład dwunastu osta- 
tnich numerów anarchicznego dziennika, o któ- 
rego istnieniu w Rosyi rząd dotąd nie wiedział, 
Tytuł tego pisma: Cøsornoje Zmamia (Czarny 
sztandar), a treść niesłychanie xbójecka. W po- jak w rosyjskich miastach i jak w polskich. 
równaniu z nią, nionem’ są wszystkie wistki | Z tego wynika, że niedorzecznością jest 
bundystów i pepeesów. Czorwoje Znamia nazy- | zwalać na żydów winę wywoływania i pod- 
wa socyalistów mazgajami, propaguje mordy 
bez końca, wzniecanie pożerów, niszczenie ko- | dziełem wszystkich narodowości, przytłoczo- 


w końcu znienawidzili ustrój, który skrzywił 
ich duszę, znienawidzili wszystkich dokoła sie- 
bis — poszli albo do „Bundu“, albo do „Syo- 
nu“ i, jak utrzymują rosyjskie dzienniki, dali 
75°% rewolucyonistów rosyjskich. Być może, 
wielu między nimi nad tem ubolewa więcej, 
niż Rosyanie. 

Tak my sobie tłómaczymy wielki udział 
żydów w rewolucyi rosyjszie, lecz nie oni ją 
rozpoczęli, nie oni podtrzymują, jeno skorzy- 
stali z niej, aby dab upust swej nienawi- 
ści, kiedy się nadarzyła „posobność. Żydzi ni- 
gdy nie zajmowali w saracie takiego stanowi- 
ska, aby naród mógł pójść za ich głosem. 
Dsiś zaś, gdy pod rumoszem dzikich ozy- 
nów rewolucyjnych spoczywa szlachstna dą- 
ność narodu rosyjskiego do zrzucenia z siebie 
kajdan czynowniczej niewoli, nie wiemy, ozy 
to zagzczytnie wypierać się inicyatywy, a zwa- 
lać ją na żydów. Oprósz tego nie wiemy, kto 
silniej podtrzymuje rewolucyę: czarne sotnie, 
ogy bundyści ? ; 

Ale spojramy jessv - na fakta. We fio- 

Í cio czarnomorskiej i baltyokiej, w gwardyi, 
w pułkach kozackich, aie ma ani śladu ży- 
dów, a jednak były tam bunty, są i z pewno- 
ścią jeszcze będą. Na całym Kaukazie żydów 
prawie nie ma; zaledwie gdzieniegdzie sna- 
leżó tara można jakiegoś kupca lub lekarza 


żydowskiego. We wszystkich tamtejszych mia- 
stach, jak zwykle w Azyi, są dzielnice: rosyj- 
skie, ormiańskie, tatarakie, gruzińskie, perskie, 
są nawet — jak w Tyflisie -—— niemieckie — 
każda narodowość mieszka osobno — nie ma 
tylko nigdzie dzielnie żydowskich. A jednak 
na całym Kaukazie trwa rewolucym, rzezie od- 
bywają sią niemal co dzień, ozynowaików i 
i policyantów mordują skrytobójcy tak samo, 


trzymywania rewolucyi. Ona jest wspólnem 
lei i telegrafów, aby nie zostało kamienia na inych górą systemu ozynowniosego, który sam 
kamieniu. Z tego powodu nawet przyzwoite zgnił i szerzy dokoła siebie zarazę anarchii, 
dzienniki rosyjskie xaczęły namiętnie pisać o | Wskazywać, jako na winowajców, to na ży- 
żydach, a chociaż ganią znane pogromy, | dów, to na Polaków, to anowu jeszcze na 
jednakże powiadają, że da się je wytłómaczyć. | kogoś, mogą przez obłudę tylko sxwolenni- 
To wskazywanie na żydów, jako na jedy- cy starego systemu, sby go uratowaó; wszys- 
nych twórców teraźniejszego zamętu w Rosyi | oy inni, którzy to czynią, dobrowolnie soho- 
i całej w niej rewolucyi, jest oczywiście wiel- dzę na manowce i na nich zgubią cel, a nie wy- 
kim błędem. Kto go popełnia, ten jest na ma- | prowadzą Bosyi « zassątn. 
nowca i nie auajdsie drogi do uspokojenia pań- 
stwa. Wołanie „hejże na żydów!" jest więc 
szkodliwe dla samych Rosyan ; może doprowa- 
<lzió tylko do nowych pogromów, do jeszcze 
większego zdziczenia i do takiej anarchii, ja- 
kiej nis stworzą żadne Csarne sztandary. 
Ep: ubójów nie można utrwalić porządku i 
właday. 
ispodobna zaprzeczyć, że ogromny pro- 
cent rewolucyonistów rosyjskich stanowią ży- 
dzi, ale jakże to się stało, śe ludzie od dwóch 
tysiącleci przywyczajeni do handlu, do zaję- 
cia, wym»gającego spokoju, stali się rewolucyo- 
nistami? Niezaprzeczenie, żydzi są krytykami 
i jako tacy łatwo wnoszą ferment, ale w Boj 
syi tworzą oni nie fermeńt, lecz rewolnoyę, 
anarchię. Tek głosi cały świat Gzynowniczy, 
wojskowy, dygnitarski. Jakże to się stało ? 
W Boi wyzuto żydów nawet z tych praw 
cywilnych, jakie przyznawano najnędzniejszym 
paryasom. Skuto ich obręczą „rejonu zamie- 


Korespondencye. 


Wiedeń, 11 lipca. 
} (Ustawa przecie nieuczciwej konkurencyi. 
„Saczęście* p. Wilka. — Z Rady miejskiej. — 
Sprawa założenia miejskiego sukładw pogrzebowe- 
go.—  Odmówiewie subwencyi na restawraeyę ko- 
ściółka na Kahlenbergu). 


(y.) Przed paru dniami odbyło się tu walne 
zgromadzenie uwiązku stowarzyszeń przemysło- 
wych, na którem uchwalono dążyć wszystkie- 
mi siłami do tego, ażeby Ruda państwa uchwa- 
liła jeszcze w ciągu bieżącej sesyi nietylko no- 
welę do ustawy przemysłowej, lecz także usta- 
wę przeciw nieuczciwej konkurencyi. Obecny 
na zgromadzeniu poseł do Rady państwa dr. 
Weiskirchner, który jest referentem odnośnego 
przedłożenia w komisyi, oświadczył, że referat 
swój jut wygotował i w tym tygodniu jeszcze 


szkania*, wypędzono z miast rosyjskich, w któ- | nej LA go komisyi. Zarazem streścił dr. 
rych od wieków mieszkali, skazano ich naj YYeiskirchner w ogólnych zarysach postano- 
nędzę w ciasnocie” na Litwie i w Polsce, ! wienia projektowanej ustawy. Nakłada ona 


grabieno ich, zarsynano podczas wielkich i| przedewssystkiem sarowe kary na wazelkie 
małych pogramów, deprawowano stałem uży- | szwindle reklamowe, t. j. niezgodne z prawdą 
waniem w stosunku do nich łapowniotwa, | zachwalanie danego towaru, czy to w dzienni- 
obłudy i pięści. W takich warunkach życia, ; kach, czy na etykietach, lub wogóle na opako- 
dusza rosyjskiego żydu skamieniała w nienawi- | waniu towaru i t. p. 

ści i fanatyzmie, oddychała płomieunem po- Dalsze postanowienia projektowanej usta- 
ozuciem krzywdy „nieskończonej, , nispoprawio- wy zabraniają surowo reklamowania własnego 
nej niczem. Przyjęli ci żydzi język rosyjski przedsiębiorstwa w sposób poniżający w opinii 
za swój, państwo rosyjskie za swą Ojczyznę; l publicznej inne tego rodzaju przedsiębiorstwa 
wygnani = caratu, przyszli do Polski jako ro- ; konkurencyjne. Zdradzanie tajemnic przedsię- 
syanizatorowie — sami to ogłosili w jednej ze | biorstwa przez zatrudniony w niem personal 
swych skarg w petersburskiej Hacefirse — a je- jest również zakazane i to nietylko w  ozasie 


środków, któremi tak umiejętnie rozporządzała, | z szybkością piorunu spadał z wysokości, ude- 
nielitościwy czas coraz gwałtowuiej prowadzi | rzał piersiami w jej grzbiet, zaczem ' zdołała 
wdzlęki jsj do ruiny; nie wierzyła cna w szoze- | wystawić bagnet. Po takim ciosie czapla spa- 
rokó słów Zawiszy, podejrzywała go, ze jest | dała ku ziemi, doganiał ją w powietrzu, jeszcze 
zakochany w królewnie Jadwidze — ale ko-| jedno błyskawicznej szybkości uderzeniem sza- 
bieta uhoiała się łudzić... wszak szczęście na- | dawał i stawał się zwycięzcą. 
sze całe polega na złudzeniach. Często jednakże niedoświadczony sokół, 
— Zgoda więc między nami — rzekła, kła- | zbyt gorący, albo nie wytresowany doskonale, 
dąc swoją rękę na jego dłoni. rzucał się w niewłaściwej chwili na mniemaną 
Zawisza uoałował ją. swoją ofiarę, a wtedy ostry dziób czapli na- 
dziewał go na siebie, jak na rożen i obywa 
ROZDZIAŁ VII. ptaki spadały martwe na ziemię, bo sokół, 
Na łowach. A z pa w ozasie spadania wydo- 
ywał m z głowy swojego wroga. Podobna 
| Światny orszak amazonek, otoczony iroa E eey eg aii ad M besdei Feki BE 
wnież błyszozącym pocztem młodzieży węgier- | mer widział spadające nie dalsobyd taki 
skich magnatów, rozciągnął się w długim sze- A ODRORIAE m Ro wi Chi z 
regn po nadbrzeżu rzeki, porośniętej rokiciną. 


Towarzystwo rozdzieliło się na małe gromadki. 
Niekiedy wypłoszona czapla wyrywała się z za- 
rośli, ciężkiemi skrzydłami wabijając się w gó- 
rę i zazaz można było widzieó wypuszczonego 
na nią sokoła, który szybkim lotem strzały u- 
nosił się w błękity, zataczał kilka kół coraz 
mniejszych i starał się wzbić wyżej ponad u- 
patrzoną ofiarę. Czapla wówczas podnosiła, szy- 
ję do góry, wyginała ją, opierając łeb na ple- 
cach, pomiędzy skrzydłami i wystawiwszy ostry 
dziób w górę, sterczący jak bagnet, uniemoże- | molił się z konia i pochwyciwszy za głowę so- 
bniała napastnikowi natarcie. Doświadozony sgo- | kolniczego, który także zeskoczył ze swojego 
kół dostrzegał zawsze ten manewr strategiczny, | konia, przewrócił go na ziemię i zaczął okładać 
wznosił się znowu wyżej, coraz wyżej i ozskał | szpierutą, kopiąc nogami; biedny człowiek nie 
aż czapli omdleją skrzydła; wówczas dopiero | bronił się zupełnie, « bezwładność ta jeszcze 


amazonki, w towarzystwie dwóch jeźdźców. 


W nadjeżdżających domach poznał króle- 
wny, więc Śpiesznie skierował swojego konia 
ku nim. Jadwiga poznała go także i daważa 
mu ręką znaki, ażeby się przybliżył; opodał 
jednak jeszcze będąc stał się świadkiem niespo- 
dziewanej sceny. 

Jeden z jeżdźców, towarzyszących króle- 
wnom, przypadł pierwszy na miejsce, gdzie le- 
żal wraz z czaplą martwy sokół, ciężko zgra- 


społeczny i literacki. 


Naczelny Redaktor i Wydawca . Ludwik Masłowski. 


i zbliżające się ku nim szybkim galopem dwie |) 


I 
jego wierzchowca wprost na tę nieestetyczną 
ła | grupę i kiedy nozdrze jej konia prawie już o- 
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OGŁOCZEKA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
hjencya dzieneików Sokołowskiego wi Lwowie 
Pasaż Hausmana 1, 8. 
Ceny ogłoszeń: i 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej | 
stronicy: 
wisrsz petitowy albo jego miej sce 0 h. 
W drobnych opzoszeniach: 
tłustym petite za kazde słowo 4 b 
tłustym garmondem ., = «6h, 
koresp. prywatue 3 a JEM 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogioszenia: wiersz petitowy albo je 
go miejsce 60 h 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
BA pierwszej stromicy wiersz pet: 
AR e id 


wała: ala 2 J 


Długość dnia godzin 16 m. 28 


7 m. 12 | Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


s 


niej. A zatem urzędnik lub robotnik jakiejś fa- 
bryki lub wogóle jakiegoś przedsiębiorstwa, na- 
wet w razie gdy dobrowolnie opuści służbę, lub 
zostanie z niej przez pracodawcę usunięty, nie 
może rozgłaszać tajamnic owego przedsiębior- 
stwa, gdyż naraża się przez to na karę przewi- 
dzianą w ustawie. Ze względu na to, że niepo- 
dobna wyliczyć wszystkich czynów podpadają- 
cych pod pojęcie nieuczciwej konkurenoyi, przeto 
wstawiono do ustawy następującą jeneralną 
klanznię: „Oprócz wyliczonych szezegółowo w 
ustawie wypadków uważać należy jako nieucz- 
ciwą konkurencyę każdą z” prowadzeniem inte- 
resu kupieckiego lub przemysłowego związaną 
czynność, która sprzeciwia się dobrym obycza- 
jom i może zaszkodzić interesom osób, upra- 
wiających taki sam proceder kupiecki iub prze- 
mysłowy*. Osoby poszkodowane skutkiem nie- 
uczciwej konkurencyi mają prawo dochodzi$ są- 
downie nietylko rzeczywiście poniesionych strat, 
ale i utraconego zysku, a nawet mogą domagać 
się przyznania im odpowiedniej nawiązki za 
przebyte zmartwienia i osobiste szkody. Jestto 
więc pewnego rodzaju moralne „Sohmerzens- 
geld“. Do rozstrzygania sporów wynikłych s 
powodu nieuczciwej konkurenoyi powołane są 
sądy powiatowe, jeżeli idzie o odszkodowanie 
mniejsze niź 1000 koron, a trybunały handlowe 
w wypadkach, w których rozchodzi się o więk- 
sze sumy. 
Zebrani na zgromadzeniu przemysłowcy 
z wielkiem zadowoleniem wysłuchali tego re- 
feratn dr. Weiskirchnera i uprosili go, aby tej | 
sprawy dopiinował w parlamencie i nie dał jej | 
| 


upaść. 

„Głośny* skutkiem znanej afery przywła- 
szozania sobie papierów, kopert i innych uten- 
syliów do pisania poseł Wiik ma srszęście. 
Onegdaj miało się odbyć posiedzenie komisyi 
legitymacyjnej, na którem miano nareszcie u- 
chwalić wniosek o unieważnienie mandatu Wil- 
ka, zasiadającego bezprawnie już szósty rok 
w Izbie, gdyż udowodnionem jest, że kontr- 
kandydat jego, adwokat dr. Hibl z Przemyśla, 
otrzymał więcej głosów nik on, — tymozasem 
z powodu braku kompletu nie przyszło to po- 
siedzenie do skutku. Wobec tego, że posłowie 
wą już bardzo zmęczeni i że jedynie zbierają 
się te komisye, którym przydzielone są sprawy 
nie cierpiące zwłoki, jak budżet i reforma wy- 
borcza — wątpliwem jest, czy wogóle komisya 

i legitymacyjna zbierze się jesenze przed ferya- 
mi. Każdy dzień zaś zwłoki praynosi p. Wil- 
kowi na ozysto 20 koron dochodu, bo skoro już 
raz zdecydował się nie składać dobrowolnie 
mandatu, lecz czeka, aż mu go odbiorą, przeto 
z całym spokojem zgarnia do kieszeni dyety 
poselskie, nie robiąc sobie nic z tego, że go in- 
ni posłowie omijają z daleka. 

Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej 
postawił radny Wippl wniosek, aby gmina mia- 
sta Wiednia założyła własny zakład pogrzebo- 
wy i ażeby taksy za pogrzeby ustanowiono 
w nim takie, by bogaci płacili dużo, mniej za- 
możni mało, a ubogich, by grzebano całkiem 
bezpłatnie. Nadto żądał wnioskodawca, aby od- 
tąd nie wydawano już żadnej nowej konoesyi 
na przemysł karawaniarski. Burmistrz Lueger 
pnay: wnioskodawcę, że prawo wydawania 

oncesyi na przemysł karawaniarski nie należy 
do zakresu działania rady miejskiej, zatem ta 
część jego wniosku jest zupełnie bezprzedmio- 
towa. „Oo się zaś tyczy wniosku — rzekł dalej 
Dr. Lueger — ażeby utworzono, miejski zakład 
pogrzebowy, któryby grzebał ubogich bezpła- 
tnie, a za to zdzierał bogatych, to wprawdzie 
| odeszlę ten wniosek do wydziału miejskiego, 
ale s góry muszą zaznaczyć, ża nie daleko za- 
szlibyśmy, gdyby gmina chciała wszystko robić 
bezpłatnie*. 

Na tem samem posiedzeniu rady miej- 
skiej przyszła pod cbrady prośba Zakonu 00. 
Zmartwychwstańoów o subwencyę na restaura- 
oyę kościółka na Kahlenbergu. Na wniosek 
referenta radnego Hölzla odmówiono tej prośbie, 
umotywano zaś odmowę tem, że staraniem pe- 
wnego stowarzyszenia polskiego zamieszczono 
w owem kościółku tablicę pamiątkową, w któ- 
rej „wbrew prawdzie historycznej (!)* wyłączna 


w większą wściekłośó wprowadzała ciemiężcę. 

— Ha łotrze! — wołał po nismiecku — za- 
biłeś mi swoją nieumiejętną nauką najpiękniej- 
szego ptaka, jakiego posiadałem w mojem my- 
ślistwie. 

— Jaśnie hrabio A 

brać jeszoza na łowy l je, 
sad iA * nie podoła chytrości czapli i tyl- 
ko na wyraźny rozkaz Jaśnie Wielmożnego 
Hrabiego użyłem go dzisiaj. s! ] 

— Ty śmiesz mi przeczyć wisielcze! Diacze- 
goù go jeszoze dotąd nie wytresował ? Jutro ka- 
żę cię powiesić niegodziwcze ! 

Wymyślając tak, hrabią nie przestawał 


bié sokolniczego, którego cała twarz opływała 
qk we krwi. Królewna Anna «se wstrętem pa- 


wszukśe ja nie choiałem 
wiedziałem, że jest 


trzała na tę scenę, odwróciła konia i skierowa- 
ła go w inną tronę; ale Jadwiga nie była 
w stanie pohamować oburzenia, zwróciła swo- 


pierało się na ramieniu bijącego, zawołała do- 
nośnym głosem. 

— Panie hrabio Cylejski, czyliż godne to 
jest rycerza pastwić się tak nad biednym ozło- 
wiekiem, który bardzo mało zawinił!?! Proszę 
cię, panie hrabio, poprzestań tej barbarzyńskiej 
zabawy. 

Hrabia Cylejski na ten głos wypuścił 
z rąk swoich sokolniczego; twarz jege pod 
wpływem gniewu wstrętny przedstawiała wri- 
dok. — Był to człowiek mający lat około 45-0in, 


a TE Z A OW A EE O O OZ O EO, 


zasługa oswobodzenia Wiednia przypisana jest 
Sobieskiemnu, a nie ma najmniejszej wzmianki 
o preszoznrze panującej w Austryi dynastyi 
księciu Karolu Lotaryńskim. Ta tablica — zda- 
niem referenta — obraża patryotyczne uczucia 
ludności Wiednia, a ponieważ starania o usu- 
nięcie jej nie odniosły żadnego skutku, przeto 
gmina nie da żadnej subwenocyi, Większość rø- 
dy poszła za tym wnioskiem p. Holzla. 


Refleksye o teatrze. 


„Na ważnym posterunku dyrekcyi teatru 
miejskiego zmienili się ludzie. Ustąpił pan Pa- 
wlikowski, a jego miejsce zajął pan Heller, 
człowiek nie nowy, przeciwnie doskonale nam 
znany i to z najlepszej strony, jako długoletni 
kierownik soeny skarbkowskiej, energiczny, 
szczerze rozmiłowany w teatrze, o żelaznej wy- 
trwałości w pracy. Przeszłość artystyczna pana 
Hellera jest dla nas rękojmią, że owa zmiana 
osób będzie zarazem zmianą kierunku i rozsze- 
rzeniem widnokręgu naszego teatru. Z osobą 
pana Hellera łączą się te nadzieje, których nie 
ziścił pan Pawlikowski, A liczne, piękne i wiel- 
kie były te pokładane w nim przed sześcioma 
laty nadzieje. Pokładali je przynajmniej oi, 
którzy mu wówczas oddali teatr. Nie chcemy 
ich dzisiaj winić za to, jakkoiwiek ich rachuby 
zawiodły; bo najzupełniej wierzymy, iż działali 
w najlepszej wierze, w sumiennem przekona- 
niu, że dobrze się zasłużą polskiej sztuce. 

Nie będziemy się tek bawili w rekrymi- 
nacye przeciw p. Pawlikowskiemu, bo nie mo- 
że on już cofnąć tego, co się stało. A śle się 
stało dlatego, że — naszem zdaniem — wy- 
znawał on złą teoryę estetyczną. Według jego 
teoryi należy w sztuce oddawać życie takie, 
jakie ono jest, a więc takie prozaiczne, zwykłe, 
codzienne, pospolite, pełne braduego egoizmu, 
tazinkowych namiętności, ordynarnych popę- 
dów. Wszystko zaś, co jest wzniosłe, szlachetne, 
oo leci ku górze, co nas podnosi ku ideałom, 
jest wedle jego mniemania pozą, blagą, fra- 
zesem. 

Owóż pierwsza forma życia, przedstawio- 
na w sztuce, stanowi komedyę, druga forma 
stanowi dramat. Pan Pawlikowski dramatu nie 
lubił, a kochał się tylko w komedyi. Odpowie- 
dnio do tego układał sobie repertnar, odpowie- 
dnio dobrał personal i kiedy naprzykład role 
charaktarrstyczne tak spocyalizował,+ 26 miał- 
do nich aż sześciu doskonałych artystów, to role 
dramatyczne tak lekceważył, śe nie miał do 
nich ani jednego artysty. Stąd teź przen całe 
aześć lat swej pracy w teatrze miejskim opra- 
oował komedyę mieszczańską s trójkątem i 
czworokątem małżeńskim w sposób tak wszech- 
stronny, iż już przyszłość nie nam prawdopo- 
dobnie pod tym względem nowego nie przy- 
niesie, a natomiast lekceważył najpiękniejszą, 
bo dramatyczną literaturę do takiego stopnia, 
że nie, lub prawie nie, z tej kategoryi nie wy- 
stawiał. I wyckowało się we Lwowie waknutek 
tego całe pokolenie miodych chłopców i pa- 
nien, które nie zna Słowackiego, Sohillera, 
Goethego, Szekspira, Calderona, Raocina, Oor- 
neille'a, słowem żadnego z wielkich pisarzy 
dramatyeznych. Ze oczywiście dusza tych mło- 
dych ludzi, wykarmiona pornografią francuske, 
a pozbawiona wszelkich wzniosłych ideałów 
jest chora, lub jekeli nie chora, to w kakdym 
razie spaczona, popchnięta w poziomym kie- 
runku, a nie otworzona dla rzeczy idealnych, 
to jest winu tej sześciołetniej działalności p. 
Pawlikowskiego. j pz 

Oprócz komedyi z obowiązku kontrakto- 
wego, Pp. Pawlikowski prowadził także operę 
i operetkę. Jedną i drugą jako niefachowieo 
prawie się nie interesował. Opera pod jego 
rządami przeszła trzy łasy: pierwszą, gdy p. 
Pawlikowski nie miał doradzców w tym dziale 
i sam jeszcze 004 niecoś zajmowal si operą; 
drugą fazę rządów p. Ohodakowskiego trzecią 
rządów p. Ghrąbczewskiego. Najlepszą z tych 
trzech, w niektórych momentach nawet bardzo 
dobrą, była druga, t.j. czas rządów p. Choda- 
kowskiego. Był to kierownik opery bardzo 
zdolny, sumienny i inteligentny. Zasłażył się 


krępy, niski, barczysty; twarz miał OŁEFWONĄ, 
porośniętą grubym, rudym włosem, oko siwe, 
chytre, zamglone, do tego nos czerwony, jak 
pomidor dojrzały sterczał na tej bezkształtnej 
fizyognomii. 

„—= Pani mówisz, że ten ozłowiek mało zawi- 
nił — bełkotał, wściekle rzucając wzrokiem 
około siebie — pozbawił mnie najpiękniejszego 
sokoła, który kosztował pięćdziesiąt dukatów; 
mało zawinił! On jutro będzie wisiał na szu- 
bienicy ! 

. Römer spojrzał na mówiącego i z łatwo- 
ścią spostrzegł, że ten człowiek jest pijany; 
wzgadliwie ruszył ramionami i zaczął sią witać 
z Jadwigą. 

Królewna podała mu rękę do pocałowania, 
uczuł uścisk jej dłoni i oko jego zapałało szozę- 
ściem bez granic, 3 

Tymozasem hrabia Cylejski, sapiąc ze 
złości, spostrzegł, że księśniozka Anna znacznie 
sią już oddaliła; z trudnością więc dosiadł ko- 
nia i ciężkim kłusem puścił się za nią. 

— Patrz! — powiedziała, załamując ręce Ja- 
dwiga do Rómera, i to ten człowiek, ten zwierz 
dziki, przeznaczony jest na męża mojej drogiej 
Anny. 

— Czy to być może! — zawołał rycerz zdzi- 
wiony — ozyż królewna Anna nie ma swojej 
woli, czyż nie oprze się podobnie wstrętnemu 
związkowi ? 


(Ciąg dalsay nastąpi). 


3 


on pięknem i nadzwyczaj starannem wysta» 


wieniem „Cyganeryi*. Walczył z niedoborem 
kasowym; tą walką się zniechęcił i opuścił 
teatr, 


W pierwszej fazie p. Pawlikowski wysoce 
zasłużył się pięknem wystawieniem „Manru*. 
Trzecią epokę zaznaczyły : niedbalstwo, upadek 
poziomu artystycznego i ignorancya kierowni- 
ka opery p. Qtrąbczewskiego. W pierwszej i 
trzeciej fazie była jedna wspólna strona uje- 
mna: zupełne ignorowanie charakteru głoso- 
wego śpiewaków. To stało się przyczyną te- 
go, iż na niczem spełzły dobre zamiary p. Pa- 
wligowskiego z wystawieniem „Janka“ Zeleń- 
skiego, który padł, gdyż dramatyczne partye 
bohaterskie oddano Śpiewakowi lirycznemu i 
śpiewaczce lirycznej. 

Operetka zawsze była kopciuszkiem, o 
którego nikt nie dbał, a któremu często kaza- 
no wypełniać repertuar aż do przesytun. Ope- 
ratka nie pociągała p. Pawlikowskiego ku so- 
bie, bo brak mu było tego humoru, który jest 
koniecznym do jej prowadzenia. To też p. Pa- 
wlikowski zaniedbał ją zupełnie, a mimoto 
nie rzadko i przez tydzień z rzędu kazał jej 
figurować na afiszu. 

Pod względem wpływu ostatniej dyrekoyi 
teatru na artystów, 
da, że p. Pawlikowaki nie umiał i nie starał 
się wychować nowych sił i że jednostronność 
jego repertuaru wytworzyła w naturalnem na- 
stępstwie pewną zmanierowaną kulturę gry 
scənioznej, polegającą na przesenianiu charakte- 
rystycznych szczegółów, 8 supełnej zatracie 
bohaterskiego giestu i polożn. Jednostronność 
ta wytworzyła pewien brak równowagi arty- 
stycznej u aktorów. 


Rebabilitacya Dreyfusa. 


Paryż. Trybunał kasacyjny zniósł wyrok 
sądu wojennego w Rennes, wydany na Drey- 
fusa bez przakazywania sprawy ponownie przed 
sąd. W sali podawaa czytania wyroku była ro- 
dsina Dreyfusa, pułkownik Picard i Józef Bei- 
nach. Pierwszy prazydent trybunału Ballot- 
Baaupró odczytał wśród wielkiej cisvy w sali 
wyrok i obszerne jego motywa. Czytanie wy- 
roku i motywów trwało przeszło godzinę. Try- 
bunał uwolnił Dreyfusa od wszelkich zarzutów 
i uważa ponowne przeprowadzenie rozprawy 
za zbyteczne. Trybnnał oświadcza, że zasądze- 
nie Dreyfusa było mylnem i niesprawiedliwem. 
Wyrok będaie ogłoszony w Daiennikw wrzędo- 
wym i w 50 innych dziennikach, które sobie 
wybierze rodzina Dreyfnsa. Podczas czytania 
wyroku nie zaszedł żaden wypadek. 

Paryż. Dap. Pressoncó oświadczył, iż ule- 
gając naleganiom rządu, odroczy swą interpe- 
lacyę co do skutków wyroku, uniewinniającego 
Dreyfusa. Prezydent gabinetu Sarrien zawiado 
mił dep. Presseccó'ego, że rząd przedłoży par- 
lamentowi natychmiast projekt ustawy, na któ- 
rej podstawie pułkownik Picard otrzyma wszel- 
kie należne mu prawa iawans na jenerala bry- 
gady, a Dreyfus przy zupełnej rehabilitacyi 
mianowany bądsie szefem szwadronu. 

Dep. Presaencó prosił rząd, aby Dreyfusa 
mianował kawalerem legii honorowej i aby 
wszyscy ci ofłoerowis, którzy brali udział w 
fałszerstwach i winni są zasądzenia Dreyfusa, 
wykreśleni zostali z listy legii honorowej. 

Wyrok trybunału kasacyjnego w sprawie 
Dseyfusm zapadł 31 głosami przeciw 14. 


Wypadki w BHosyl. 

Warszawa. Dzień wozorajszy minął spo- 
kojnie. Wszystkie sklepy były zamknięte, a 
ruch na ulicach nadzwyczaj mały. Zaniepoko- 
jenie trwało onegdaj do późnej nocy: Tysią- 
ce żydów opuściły miasto koleją i woza- 
mi. Onegdaj po północy dzienniki żydowskie 


wydały nadzwyczajne dodatki, uspokajające 
ludność. | x 
Sebastopol. Podejrzanym 0 wykonanie 


zamachu ca admirała Czuchnina jest pomocnik 
ogrodnika pałacowego, który po zamachu znikł 
bez śladu. 

Sebastopol. 
w nooy. 

Petersburg. Duma na wczorajszem posie- 
dzeni" prowadziła w dalszym ciągu dyskusyę 
nad pogromem białostockim. Jeden z xięży 
polskich postawił wniosek, aby Izba prosiła 
prezydenta Izby, by carowi opowiedział pełną 
prawdę o wypadkach białostockich. P. Sta- 
ohowioz był jedynym, który stanął w obro- 
nie rządu. Powiedzial, iś rząd nie mógł urzą- 
dzać w Białymstoku pogromu, któryby narażał 
na szwank interssa rządu, wpiywając ujemnie 
na giełdę i wystawiając na niebezpieczeństwo 
komphkacyi międzynarodowych. Kokoszkin 
przedłeżył rezolncyę, oskarżającą rząd o wywo- 
łanie rzezi w Bialymstoku i wzywającą go do 
dymisyi. 


Admirał Cznuchnin umarł 


4 wycieczki do Finlandyi. 

Jeden z dziennikarzy polskich, bawiący 
taraz w Patersburgu w celach publicystycznych 
udał się w zeszłą niedzielą do Ima ry, słynnej 
z przepięknych wodospadów, i oto jaką nadsyła 
relacyę za swaj wyciaozki: 


ES O A 
1) 
Spleen. 
(Humoreska). 


Każdy wie, że „spleen“ jest to choroba, 
właściwa Anglikom, poczynająca się w wątro- 
bie, a kończąca się w mózgu — niby melan- 
chelia ; ale mało kto wie, skąd się ona bierze. 
Otóż ja to wytłómaczę. 

Gdy na wiosną tego roku bawiłem w Lon- 
dynie z okazyi wystawy austryackiej,— ile ra- 
my wyszedłem na ulicę, deszcz lał strumieniem. 
Napozór nie w tem dziwnego, że sobie z nieba 
woda kapie, ale po czternastu dniach zaczyna 
się to dawać we znaki; smaczne wiedeńskie 
bułki z kaws, których tu w niektórych loka- 
lacoh można dostać, zaczynają człowiekowi brzy- 
dnąć. Radby wyskoczyć se skóry, lecz nie 
można, więc zaczyna być eksoentrycznym. Boz- 
mawiać z nikim nie można, bo w Anglii nikt 
nie ma czasu. Kto chce żyć nie z żebraniny 
ani z procentów od kapitału, pracuje gorączko- 
wo; nadto Anglik z natury swej jest małomo- 
wny. Do trzeciej popołudniu nikt nie myśli o 
swych prywatnych rzeczach, lecz o interesach, 
po trzeciej zaś ucieka każdy do siebie, aby 
zjeść i przebrać się do wyjścia. 


Znudzony takiem życiem, zacząłem się 
włóczyć po rozmaitych lokalach do późnej no- 
oy. Raz wracałem do domu, a śpieszyłem się, i 


tylko to zaznaczyć wypa-; 


RAZ | ON oo EA WRO WO KO WE nn Z OE O, 


e yn, 


PRZEGLĄD s dnia 14 Lipca 1998. 


Jeden z moich peteraburskich przyjaciół ł widzi, że w tym szalonym chaosie jest ten sam 


powtarzał mi kilkakrotnie: 

— Jeżeli się chcesz odświeżyć nieco, 
wycieczkę do Finlandyi. 

— Warto zobaczyć? 

— Ot, godzina drogi od stolicy i już jesteś 
w Europie.. W kraju cywilizowanym... 

Potrzebowałem się odświeżyć bardzo, zrobi- 
łem wycieczkę do słynnych wodospadów Imatry. 

Finlandya jest w modzie obecnie u Pe- 
tersburżan. Mnóstwo ludzi, zachęconych wiel 
kim porządkiem i uczciwością Finów, mieszka 
tu na letnich mieszkaniach. Mnóstwo większe 
jeszcze jeżdzi na wycieczki do Imatry, Saimy, 
Hange. 

W pociągu pełno Rosyan. W moim wago- 
nie liczne i wesołe towarzystwo rosyjskie. Ną 
wśród niego tacy, jak z głośnych rozmów miar- 
kuję, którzy po raz pierwszy robią tę podróż. 

Terioki.. Granica, Nikt o mój paszport 
się nie troszczy. Nikt nie przerzuca mi brutal- 
nie walizki. Tak, jestem w Europie... Budynek 
stacyjny ozyściutki jakby tylko co wypucowany. 
Bufet lśni wszędzie od czystości, Moi sąsiedzi 
wesoło wpadają do sali. Na bufecie mnóstwo 
przekąsek. Obok cała baterya szklanek, peł. 
nych mleka. 

— Co? niema wódki! — słyszę głosy zadzi- 
wione Rosyan. 

— W oałej Finlandyi 71 

— Okropność! 

— Doprawdy ?! 

Mało tego. Napis na ścianie ogłasza, że z 
rozporządzenia dyrekcyi kolei (proszę ja kogo!) 
piwo może być sprzedawane pasażerom tylko 
przy jedzeniu... Moi sąsiedzi patrzą krytycznym 
wzrokiem na bateryę mleczną. 

— Ja od dzieciństwa... — powiada jeden... 

Jeszcze godzina drogi — i oto Wyborg. 

Jak myślicie: co się podróżnikowi prze- 
dewszystkiem rzuca w oczy przy wjeździe do 
miasta — finlandzkiego?.., 

Oczywiście — cerkiew... 

Comme ches nous... 

Ile kontrastów ma jednak życie!? Pomy- 
śleć tylko, że są (raczej byli, Bogu dzięki, to 
już przeszłość) ludzie, którzy słali sobie wygo- 
idnie drogę do piekła cały czas budując świą- 
tynie Pańskie. 

W Wyborgu śniadanie. Szwedzkie śnia- 
danie. Duży stół z mnóstwem zakąsek, które 
się je ad libitum za stałą, drobną cenę. Są lu- 
dzie, których ten szwedzki zwyczaj zachwyca. 
Może to i jest wygedne, gdy stół duży, a go- 
ści niewiele. Na stacyi kolejowej podczas kró- 
tkiego postoju pociągu ten sposób karmienia 
przypomina nieco nierogate stworzenia przy 
ohlewie. 

Do Imatry prowadzi z Wyborga boczna 
linia kolejowa. Pejzaż ubogi i pełen melancho- 
lii. Głazy granitów. Jezioro z czarną wodą. La- 
sy gdzieniegdzie o świerkach wspaniałych. Te 
świerki ciemne, z jaśniejszem ubiorem latorośli, 
podobne do jakichś wież gotyckich, bujne, 
jędrne, zdrowe w tym północnym klimacie; je- 
dyna to rzecz, która oko artysty cieszyć jest 
zdolna. Poza tem, gdyby się nie wiedziało 
z góry, że ten udzielny lud doskonale nmieso- 
bie dać radę na świecie, dusza oprzeóby się nie 
mogła smutkowi. 

Pustka wszędzie. Rolnictwa ledwie że mi- 
zerne zrzadka napotyka się ślady. Kwiatek jest 
rzadkością. Ptak większą jeszcze. Drzewa owo- 
cowego nie widziałem ani jednego. Z drzew 
liściastych tylko omentarne brzozy bielą się 
gdzieniegdzie. 

Imatra. 

Jakbym przeniesiony był do Tyrolu lub 
Sz:wajoaryi. Porządek, ozystość, ład, wygoda, 
celowość na każdym kroku. Duży, pierwszo- 
rzędny hotel tuż nad kaskadami. Otoczenie, 
nastrój — czysto górskie. Niegorszy od bardzo 
dobrego szwajcarskiego. 

Górski ten potok, który w granitowej 
| ynie wścieka się, bałwani, pianą salewa i 
huczy. Górskie powietrze ozyste, rześwe, wolne 
| od kurzu, podniecające jąkoś w zdrowy sposób 
Górskie poszycia granitowych pól: 


zrób 


przestrzenie świerków... 

Wszystko tu górskie... Tylko gór samych 
niema. Oglądasz się za niemi po horyzoncie 
i brak oi ich. 

W hotelu sporo Rosyan, trochę Szwedów 
i nieco Niemców. Za czasów tyrana i ruasyfika- 
tora Bobrikowa można było w Finlandyi roz- 
mówió się wszystkimi językami europejskimi, 
oprócz rosyjskiego. Dziś, za uczciwych rządów 
Gerarda, odpowiadają podróżnikowi po rosyj- 
sku, jak spostrzegam wokoło, bez wstrętu. 

Wodospad sam zdolny najzawziętszego 
„burżuja* zamienić w poetę. Czarne wody 
dwoma rękawami płyną z lasów pobliskich, na 
oczach się zlewają w jedną już niespokojną i 
łyskającą gdzieniegdzie pianami rzekę 1 wkrótce 
wody tej rzaki wpadają w kamienny wąwóz 
spadziaty, gdzie ozynią jakieś wodne piekło. 
Prze: pół wiorsty fale, podrzucane, roztrącane, 
odciskane, wpadają beaładnie jedna na drugą, 
ścierając się, mooując, ze złości jakby w kłę- 
bek zwijając.. Na razie widać jeden huczący 
chaos wodny, tryskający do góry milionami 
pereł i kurz mokry siejący. 

Potem oko poczyna się w tem wszystkiem 
oryeutowaó. postrzega mnóstwo rozmaitości i 


bo deszcz lał sumiennie, jak mu klimat przy- | 


kazał, aż tu spostrzegam, że jakiś silnie zbu- 
dowany mężczyzna za mną idzie. Przyśpieszam 
ja, on także przyśpiesza. Mieszkałem na przed- 
mieściu, a byłem od domu o kilkaset kroków 
oddalony, więc w strachu zaczynam biedz, lecz 
słyszę, że i prześladowca mój biegnie. Odle- 
głość między nami maleje na kilka kroków, na 
krok, cały zadyszany staję przed mą bramą, 
oblany potem z trwogi, a przy mnie staje 
napastnik i pyta głosem pewnym siebie: 
Dokąd pan idzie? 

— Do tego domu, tutaj mieszkam. 

— Jestem detektywem i wzywam pana, abyś 
poszedł ze mną. 
Mogę się zaraz wylegitymować, kim je- 
stem, mam przy sobie dokumenty. Proszę: Tu 
jest paszport, to moja legitymacym kolei au- 
stryackich, to książeczka Kasy zaliczkowej ze 
Lwowa w monarchii austryaokiej, to przedziu- 
rawiony bilet tramwaju lwowskiego. 

Detektyw brał jeden dokument po dru- 
gim do ręki, lecz nie zdradzał najmniejszym 
gestem uznania mnie za porządnego ozło- 
wieka. Dopiero, jak zobaczył przedziurawio- 
ny bilet tramwajowy, wypogodziło się jego 
Able i rzekł do mnie uprzejmie: 

— Pan masz kota czerwono brunatnego ? 
— Nie posiadam żadnego kota, ale jeat tu ja- 
kiś w tym domu, w którym mieszkam. 


Polecamy 


Konwersyę 4;, Pożyczki m. Lwowa 


porządek i regularność natury, wedle których 
cicho i bez ruchu rosną okólne lasy świerkowe. 
I rozróżnia oko progi nkryte, które bałwany 
przeskakują w jakimś dzikim słeeple-chas je- 
dne niżej wyskakując, jakby większym tempe- 
ramentem obdarzone, na kilka sążni do góry 
się wzbijając; i rozróżnia prądy, gdzie woda 
tak moono na skały jest rzncana, że kilkanaście 
kroków wstecz się cofa ; i rozróżnia przepańcie, 
w których trwa wieczny war, wieczny gniew 
żywiołu... 

,. Wszystko to można obserwować najwygo- 
dniej z rozrzuconych umiejętnie ławek i altan. 
Niektóre w samym wodnym kurzu stoją, Od- 
waźnym tego za mało. Schodzą na skały i sia- 


dają na kamieniach, przez większe fale obmy- 
wanych. 


W altanach mnóstwo napisów: imion, dat, | 


wykrzykników. Trafiają się aforyzmy. Niektóre 
warte zapamiętania. 


Oto jeden z nich: 


| »Naród podobny jest do tej rzeki: w cie. 
śninach rwie się i huczy*. 


Mały teljeton. 


Ballada o szozęśliwym ryo 
Wojennej dźwięk aż aa 
Przenika pola, jary, 

Za wolność wzywa w bój! 
Zastępy mężów stają, 
Pancerze w słońcu grają, 
Proporców szumi rój ,. 


Wyrusza rycerz młody, 
Na: krwawe rusza gody, 
Może w nich życia kres? 
Wyrusza rycerz młody, 

| Dziewczę cudnej urody, 

| egna go pełne łez... 


Weż kwiat na anak kochania, 
Weś kwiat na ozas rozstania, 
Koń twój jaś krzesze skro l... 
Idż orlę w świat szczęśliwie 
Czekać będę cierpliwie, 
Wróć! Nie zapomnij mnie! 


W dłonie jej ujął dłonie, 

W słoneczne spojrzał tonie, 
Do drobnych przywarł stóp; 
„W” rozstania tę godzinę, 
Przysięgam, — gdy nie zginę 
Powrócę, świadkiem Bóg!“ 


Wojennej dźwięk fanfary 
Przenika pola, jary, 
Krwawy Bię toczy bój... 
Leos przysiąg niepamiętne, 
Wkrótce dziowczę ponętne, 
Ślubny przybrało strój... 


Wolności swej ojczyzny, 
Niósł rycerz krew i blizny, 
Zwiędły upieszczał kwiat... 
— Los ujął ma cierpienia, 
Zacho val czar złudzenia, 
Rycerz na wojnie — padł. 


I z szczęścia tym stygmatem, 
Z zwiędłym za zbroją kwiatem, 
Zdala od życia burz — 

Pod darnią go zieloną, 

Na wieczny gen złożono, 

Pod krzakiem dzikich róż. 


Dniem róże cień mu niosą, 
& kiedy nocą, rosą 
Spłyną do jego stóp, — 
Sni mu się że to ona 
Przychodzi załzawiona, 
Na jego płakać grób... 
Januss Dzierzyński. 


KRONIKA. 


Lwów, 18 lipca. 


nadać mu posady nauczycielskiej, mimo ułożonego 
doktoratu, Dopiero w r. 1868 otrzymał posadę su- 
plenta przy gimnazyum Franciszka Józefa we Liwo: 
wie. Po złożeniu egzaminu pełnił służbę nauczyciel- 
ską w Złoczowie, po roku wrócił do Lwowa, gdzie 
w tymsemym zakładzie uczył hiatoryi i prosedeu- 
tyki filozofii aż do dziś — pełnych trzydzieści ośm 
lat. Spotykały go odznaczenia służbowe i odzna- 
czenia za prace naukowe: został mianowany człon- 
kie tor on denai Akademii Umie,” aości (w r. 
/1888), a w r. 1908 ozynnym ozłonk:. m tejże in- 
,stytucyi. To wielkie uznanie świata nauki za poło- 
żone na tem polu zasługi — należało mu sią słu- 
| sznie za długi szereg prao historycznych, z których 
najbardziej znane dwvtomowe „Szkice historyczne”, 
| były bardzo pomocne Sienkiewiczowi przy tworze- 
j niu „Trylogii“, a doczekały się już ozwartego wy: 
i danie. Poza tym całym Światem nauki i szkoły 
Kubala brał niezmordowauy udział w rozmaitych 
komisyach i ankietach naukowych, w sądach kon- 
kursowych, uznawany powszechnie za powagę nau- 
kową. Człowiek nieskazitelnego charakteru, prawy 
obywatel kraju, jeden z najlepszych synów Oj- 
czyzny. 

Dragi wateran-pedagog, srogi filolog, a w 
gru cie rzeczy najlepszy czlowiek, prof Wiktor 
Kłak liczy obecnie 60 rok życia, a kończy 84 lat 
slużby nauczycielskiej, odbytej w Tarnopolu, Zło- 
czowie, a od r, 1879 przy gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie. Specyalnie zajmował się w 
działalności swojej profesorskiej auto: em łacińskim 
Kornelinszem Neposem, do którego wydał kilka 
komentarzy. 

Niewyglądzjący wcale na emeryta, prof. Jó- 
zef Czernecki, typowa postaó krzepkiego jenzcne 
człowieka w ozamarce, o pięknej szpakowatej bro- 
dzie, dobiega już szóstego krzyżyka. Brzeżańskie 
dziecko, tam urodzone, wychowane, do dziś jeszcze 
ma wiele węzłów ze starym grodem Sieniawskich, 
któremu też niedawno poświęcił osobną monografię 
miasta g okaryi obchodu stuletniego istnienia gim- 
nazyum tamtejszego. Powstaniec polski, a później 
żołnierz austryacki, kończy na profesurze gimna- 
zyalnej w Tarnopola i we Lwowie, gdzie przez lat 
86 uczył języka niemieckiego i kaligrafii, do któ- 
rej wydał specyalne podięczniki i wzory. Profesor 
Csernecki ma jedno ukochanie poza swoją pracą 
zawodową: troskę o dolą wdów i sierót po profo- 
gorach szkół średnich, dla których skrzętnie zbiera 
drobne wkładki od kolegów w całym kraju na ra- 
chunek założonej przez siebie fundacyi im, Mickie- 
wicza przy Tow. nauczycieli azkół wyśazych. Z dro- 
bnych dziesięciogroszowych wkładek miesięcznych 
wyłącznie tylko dle nauczycielatwa istnieje dziś kil- 
kudziesięciotysięczny fnndnsz zapomogowy, z któ- 
rego rokrocznie wydziela się zasiłki najbardziej po- 
trzebującym. Instytncyu ta to dziecko myśli i serca 
profesora Czerneckiego, którem się słusznie może 
chlubić, 

Ostatni s ustępnjących prof, dr. Konstanty 
Łmczakowski, brzeżańskie dziecko, odbył długą 
liczbą lat służby nauczycielskiej w Brzeżanach i we 
Lwowie, ucząc filologii klasycznej, ostatnio zaś 
specyalnie języka ruskiego w kilku lwowskich gi- 
mnazyach. 

Napad rabunkowy w biały dzień. Z Kra- 
kowa donoszą, że dokonano tam wozoraj w ul, Sto- 
larskiej (w śródmieścin) o godsinie 8ej popolu- 
dniu niezwykle Śmiałego napadu rabunkowego. 
W sklepie farb i materyałów mularskich siedział 
o tej właśnie godziniesam właściciel handlu Izaak 
Araten, Do sklepu weszło dwoje ludzi: mężczyzna 


qi kovista. Mężczyzna ubrany był w czapkę rosyj- 
ską, kobieta zaś w wiejskiem ubraniu. Mężczyzna 
zażądał kredy, Araten odpowiedział, "że nie ma, 


gdyż mężczyzna ten był juś raz w jego sklepie i 
wzbudził w nim nieufność, nie chciał więc iść po 
kredę do oddalonego magazynu, Wówczas mężczy- 
zna zażądał szarego mydła. Mydło to było w ma- 
gazynie, położonym tuż przy drzwiach, Gdy Ara- 
j ten wstał z miejsca, aby udać sią po mydło, mąś- 
czyzna udarzył go żelaznym drągiem w głowę, a 
| gdy upadł na ziemię, zakneblował mu przy pomocy 
| owej, po wiejskn ubranej kobiety, usta wiórami, 
skrępował mu ręce i zabrał pugilares, w którym 
były weksle na kilkadziesiąt tysięcy koron i go- 
tówką 60 koron. Pieniądze te napastnicy porozrzu 
cali po sklepie. Trzeci nuezestnik napadu stał na 
czatach przy drzwiach i nie wpuścił kobiety, któ- 


Ustępuljący pedagogowie. Z końcem bieżą- | ra chciała kupić benzyny. Nepastnicy uszli nie- 


cego roku szkolnego, a więc 
Bię ze szkołą 
wielce zasłużonych pedagogów, 


chowali kilka pokoleń, 
szłego wieku przechodzą w prawdziwie zasłużony 
stan spoczynku. Są to profesorowie: Ludwik Ku- 
bala, Józef Czernecki, Wiktor Kłuk i dr. Kon- 


ciszka Józefa, w którego murach połowę swojego 
życia spędzili, Oto niektóre szczegóły z ich praco- 
witego życia. 

Dr. Ludwik Kubala urodził się we wri Ka- 
mienica w Galicyi dnia 9 wrreśnia 1838 r. — li. 
czy więc obecnie niespełna 68 lat życia. Girmna- 
zyum kończył u św. Anny w Krakowie, uniwersy 
tet w Wiednin i Krakowie. Tam go też zastał rok 
1868. Wtedy zajął się organizacyą zachodniej Ga- 
licyi z ramienia Rządu Narodowego, który go wraz 
z prof. Tadeuszem  Wojciechowskim 
członkiem swego komitetu krakowskiego. „Prze- 
stępatwa” te zaprowadziły go do więzienia, a po 
wyjściu a niego nie pozwoliły Radzie szkolnej kraj. 


— Czy pan wiesz, co ten kot wyrabia ? 
— Nie panie, nigdy nie interesowałem się 
kociemi sprawami. 


za parę dni rozstaje | postrzeżeni. 
czterech profesorów gimnazyalnych, 


Dopiero później chłopak, który przy- 
gsedł po coś do sklepu, spostrzegł skrępowanego 


j którzy pełniąc| Aratena i uwolnił go z więzów. Araten odzyska 
przez lat kilkadziesiąt służbę nauczycielską, wy- 
teraz zaś z powodu pode- 


j wazy przytomność, podał policyi dokładny rysopis 
E Nie wykryto go jednak dotychczas, 

Śmiały ten napad wywełał w Krakowie wielkie a 
f bardzo nieprzyjemne wrażenie. 


Na karę śmierci przez powieszenie skazał 
w tych dniach trybunał sądu przysięgłych w Rze- 
szowie 80-letniego Jakóba Sterna, właścicieła kar- 
czmy w Bi.łobrzegu, za zamordowanie tamtejszego 
włościanina, Walentego Grygara. 

Morderstwo | samobójstwo. O strasznej 
tragedyi, jaka się rozegrała wa Środę wieczór w 
fabryce p. Lewińskiego, otrzymujemy jeszcze takie 
szczegół : W dniu tym był Majewski znacznie wiącej 
zdenerwowanym, aniżeli dni poprzednich, O godzinie 
7 wieczór, gdy pracownise opuszczały fabrykę, 
zbliżył się Majewski do drzwi i począł wypytywsó 
dziewczęta o werkmistrza fabryki p. Białoskórskie- 
go. Pytał także o to Halukównę. Wreszcie, 
gdy nadarzyła się sposobna chwiła, że Halukówna 
sualazła się Sama obok niego, strzelił do niej dwa 
razy z rowolwaru, a zobaczywazy dziewczynę ls- 
żącą na ziemi, pobiegł szybko do swego „wagonu“ 
i tamże się zatarasował. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że Majewski mieszkał i sypiał w starym wagonie 
kolejowym, który stał na środku podwórza, gdyż 
utrzymywał, że w zwykłym domu mieszkać i sy- 
piać nie może, Naturalnie nikt nie odważył sią 
zbliżyć do tego jego wagonu, dopiero gdy przybył 
komisarz policyi z ajentami i policyantami, wzięto 
się z zachowaniem wszelkiej ostrożności do wy- 
wałania drzwi. Zbyteczna była jędnak obawa, Ma- 
jewski leżał już bez życia, trzymając w ręku kur- 
czowo ściónięty rewolwer. Lekarz skonstatował, że 
Majewski strzelił sobie w skroń aż trzykrotnie, 
Przy rewizyi ubrania denata znaleziono zaszyte w 
gurducie papiery, wskazujące, że miał on oszezęd- 
ności złożona w Kasie oszczędności, oraz konie i 
wóz wydzierśawione gminie Zamarstynów, 

- Btan zdrowia Halnkównej był wczoraj nieco 
pomyślniejszy i na razie jest nadzieja utrzymania 
jej przy życiu, jeżeli nie przyjdzie do zakażenia 
krwi, z powodu, że rewolwer, z którego Majewski 
strzelał, był nieco zardzewiały. P. Halukówna jest 
od kilku miesięcy zaręczoną, nio więc dziwnego, 
że miłość Majewskiego, „człowieka BO letniego, a 
nadto niepoozytalnego, nie. mogła zyskać jej wsa- 
jem ności, - 

Ciemnota umysłu i chciwość. Sp. K. Balla- 
ban, kupiec lwowski, którego pogrzeb odbył się one- 
gdaj we Lwowie, zmarł był poda:as pobytu w kąpie- 
lach w Lubieniu. Owoż jak stamtąd donoszą, ekspor- 
ta 'ya zwłok jego natrafila tara na ogromne przeszko- 
dy 20 strony chłopów. Cała -ich gromada wraz z 
wójtem ne czele udała się do komisaras zdrojowego 
p. Schwętza i oświadczyła mu kategorycznie, że nie 
pozwoli na eksportacyę zwłok, gdyż mogłaby z te- 
go powodu spotkać gminę jakać klęska elementarna, 
oraz dlatego, że nieboszczyk, który 80 lat do Lu- 
bienia jeździł, tam się leosyl i tam w zakładzie 
swój zawód jako kupiec szczęśliwie rozpoczął, po- 
winien zdaniem ich tam być pochowany i gmina 
ma nawet prawo spodsiewać się od rodziny jakie- 
goś wynagrodzenia s tego tytułu. Gdy wszelkie 
perswazy6' nie skutkowały i chłopi grozili rozru- 
chem, wystąpił komisarz z całą energią, wezwał 
miejscową żandarmeryę i połecił jej asystencyę 
zwłok i zagroził nawet zarekwirowaniem huzarów 
a Gródka, gdyby eksportacyi przeszkodzono, a žan- 
darmi do utrzymania porządku nie wystarczyli. Przy- 
tem dowcipnia zaznaczył, że nieboszczyk musiał 
prawdopołobnie pamiętąćó w testamencie i o gminie 
Lubień i kto wie ozy nie zapisał jej jakiego 1.000 
lab 2.000 koron. Testament jednak dopiero sąd 
otworzy ; lecz gmina nie ujrzy nigdy legatu, jeżeli 
tak brutalnie wobec zwłok nieboszczyka się zacho- 
wywać będzie, To dopiero poskutkowało i zwłoki 
przy asystencyi żandarmów spokojnie przewiezionn. 

Ochrona złodziei.. Miejskie opłaty od psów 
przynoszą miastn rocznia kilkaneścia zaledwie ty- 
sięcy koron, a bywają czasem bardzo przykrym cię- 
żarem. Ustawa o tych opłatach powiada, że płacić 
się musi za każdego pa., który nie jest trzymany 
w podwórzu a łańcuchu, lecz w pokoju, a to bez 
względu na cel utrzymywania psa. Wiadomo jednak, 
że o wiele lepszą ochroną od złodzieja jeat pies po- 
kojowy. Bowiem psa łańcnchowego złodziej łatwo 
może bądź struś, bądź ngłaskać przez rzucenie mu 
końci, albo kawałka mięsa. Natomiast pies pokcjo- 
wy jeat stróżem o wiele pewniejszym, bo złodziej 
go ani ugłaskać, ani struć nie może, Obecnie w le- 
cie, gdy wiele osób wyjechało do wód lub na wieś, 
u mieszkania swoje pozostawiło jedynie na opiece 
slużby, zwykle w nocy twardo Śpiącej, psy poko- 
jowe wielką oddać mogą usługę jako stróże mie- 
szkania. Taki piesek zamknięty w nocy w pokoju 
obudzi Szczekaniem służbę, gdyby złodziej ozy to 
włamać się, czy wkrańć się chciał do mieszkania. 
Dlatego słusznem jast, by przynajmniej w dalszych 
rejonach miasta, w których bazpiaczeństwo od szło- 
dziei jest znikomo małe, uważać psy pokojowe za 
stróżów bezpieczeństwa i jako takich uwolnić od 


] Losowanie posagów. Wozoraj odbyło się | opłaty. Inaczej bowiem opłata ad nich staje się po- 
stanty Łnczakowski. Driś pożegnała ich uroczyście | w ratusza losowanie dwóch stypendyów  posago- | datkiem od bezpieczeństwa, czyli ochroną złodziej, 
młodzież i grono nauczycielskie gimnazyum Fran-| wych po 2.100 koron dla bisdnych dziewcząt, wie- | Podatek od psów jedynie racyonulnym jest tem, 


rot po rzemieślnikach, z fundacyi Kaspra i Apolo- 
nii Boczkowskich. Posagi te wylosowały : 16 letnia 
sierota po stolarzn, Adela Witoszyńska i 14-letnia 
sierota po piekarzu, Marya Lityńska, 
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Ignacego Sochanika, właściciela dóbr 
w Iwaszkowcach, na prezesa, oraz X. Aleksandra 
Zejączkowskiego, gr. kat. proboszcza w Zbarażu, 
na zastępcę prazega Rady powiatowej w Zbarażu. 
| Rekolekcye dla Pań Nanczycielek z prowin- 


| 


zamianował | cyi odbędą się w kaplicy przy kościele OO, Jezui- 


jtów w dniach 16, 17 i 18 b, m. Nauki rekolekcyj- 
|ne będą w dniach 16 i 17 o gods, 9, 10%, i B, 
ja dnia 18 o godz. 9, 10*/, i 3'/,. 


— Teraz rozjaśniło mi się w głowie. 


| Mrs. Flack, 


gdzie opodutkowanym jest luksus; tam zaś gdzie 
pies pokojowy nie jest przedmiotem zbytku, 
lecz stróżem, opłata od niego jest wysoce niespra- 
wiedliwą. Dlatego bardzo rozumnie postąpiłby lwo- 
waki magistrat, gdyby wypracował projekt ustawy, 
uwalniejącej od opłaty psy pokojowe, trzymane w 
mieszkaniach położonych w zewnętrznym rejonie 
miasta, 

Zydowskie gimnazyum na Bukowinie. Bta- 
raniem izraslickiej gminy wyznaniowej w Btoro- 
żyńca zostanie tam otwarte z początkiem roku 
szkolnego 1908/7 gimnazyum żydowskie, w którem 
oprócz przedmiotów, wchod.ących w zakres nauk 
gimnazyalnych, wprowadzona będzie, jak przed- 


o brunatnym kocie i o tajemu- 


— Więc pan mnie podejrzywasz o współu-; czym dedektywie. Musiałem długo stad tak 


| aziat w mordzie, popełnionym ubiegłej nocy 


Detektyw patrzał mi ostro w oczy;wtem |w tym domu? 


przyszło mi coś na myśl. 

— Teraz jest wiosna, powiedziałem z naj- 
większym spokojem, na jaki się mogłem zdo- 
był. więc, być może, chodzi o jaką kocią mu- 
zykę w sąsiedztwie? 

— Pańskiego kota widziano kilka razy w to- 
warzystwie kocicy z tego przyległego domu. 

— To bardzo niemoralne, powiedziałem, nie 
wiedząc 00 to ma znaczyć, że detektyw w no- 
cy żąda odemnie sprawozdania o zachowaniu 
się „mego* kota. 

— Nie chodzi o moralność, panie, lecz spra- 
wa ta obchodzi mnie a innej strony. 

— Czy ta kocica ma może innego samca za 
męża ? — zapytałem. 

Detektyw nie miał wcale miny $arto- 
bliwej. 

— Wozoraj wieczorem widziano pańskiego 
kota wraz z tą kocicą w magazynie mąki tu- 
taj... (Wskazał palcem na dom przyległy). 

— To bardzo brzydko z jego strony, powie- 
działem znowu, nie wiedząc co to wszystko ma 
znaczyć. 

— Otóż słuchaj pan! Obok trupa zamordo- 
wanej wczoraj Mrs. Flack, spostrześono na po- 
dłodze ślady nóg kocich, w.yciśnięte mąką. 


na wolne od podatku 40/, Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w pres- 


pakcie konwersyjnym, który przesyłamy na życzenie 


— Nie podejrzywam pana, bo w półtorej go- 
dziny po dokonaniu zbrodni wiedziałem juź do- 
kładnie kto pan jesteś, skąd przyjechałeś, gdzie 
tej nocy byłeś, ile wina, piwa i czarnej kawy 
wypiłeś i gdzieś się pan udał po odprowadze- 
nin do domu cehórzystki Pauli Glueckson, w któ- 
rej towarzystwie pan cały wieczór przepędziłeś. 
Nie było żadnej podstawy do podejrzywania 
pana. Pan jednęk musiałeś widzieć, wracając 
do domu, czy pański kot był w tym ogródku 
sam, Czy z OWĄ kocicą. 

Nio nie wiem pani», nie zwracam nigdy 
nwagi na koty; zauważyłem tylko, że okna w 
parterze sąsiedniego domu były otwarte. 

Detektyw spojrzał na mnie = pogardą 
i rzekł: 

— Anglik obserwuje w awym domu wszystko, 
od ozłowieka aż do myszy i kamienia, ala nie 
interesuje się oknami domu obcego, chyba, że 
ma... spleen. i 

To rzekłszy, skłonił lekko głową i poszedł, 
a ja zostałem przy bramie, nie rozumiejąc 
woale, œo to wezystko ma znaczyć! Byłem 
trochę podchmielony i nie mogłem bystro 
myśleć. Sięgnąłem do kieszeni po klucz i 
przytem medytowałem ciągle o zamordowanej 


zamyślony, bo gdym w końcu namacał w kie- 
szeni klucz od bramy, trząsłem się już dobrze 
od zimna. 

Wszedłem do mieszkania, a tam gorzco 
nieznośne. Służący napali? w piecu, nie otwo- 
rzywizy okna. Na moją podpitą głowę tago je- 
szcze brakowsło; natychmiast otworzyłem oba- 
dwa okna i zacząłem się rozbierać, wtem siy- 
szą odgłos dzwonka u drzwi mego mieszkania. 
Wyglądam przez okno, a tam znowu jaziś po- 
licyant! Zrobiło mi się tak gorąco, że na ple- 
oach aż pot wystąpił. Tak, jak byłem w kami- 
zelce i bez kołnierzyka podszedłem do drzwi, 
otworzyłem je i zapytałem dosyć rubesznie, oze- 
go konstabl sobie odemnie o tak apóźnionej 
porze życzy, 

— Nio szczególnego — odrzekł stróż bezpie- 
czeństwa całkiem zimno, — zauważyłem tylko, 
że dwa okna w parterze u pana są otwarte, a 
to niebezpieczne. 

— Otworzyłem je właśnie w tej chwili, bo 
mi za gorąco w pokoju. > 

Konatabl popatrzył na muie badawozo, 
uśmiechnął się ironicznie i rzekł: 

— Bpleen, nieprawdaż ? Pan masz spleen ?... 


(Dokończenie nastąpi). 
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| pia KOCE WGRA St A ZZO OAZY OOOO Z ë O 00 E 0 a 
miot nadobowiąskowy, nauka języka hebrajskiego i | dukta, jego urządzenia hotelowe i t. dt Autor nie j się u grobu Trzech Króli, których ziemskie resztki 


literatury hebrajskiej. 

„Mesyaszowe czasy”. Przed paru dniami 
wystawiono w Warszav ie trzyaktową sztukę napi- 
saną pod powyższym tytułem przez p. Sz. Ass., 
(Bzlomę Asza), autora owych pięknych nowel z ży. 
cia żydów, o których przed paru tygodniami pisa- 
liśmy. P. Ass. pisze utwory swoje w języku he- 
brajskim, z którego wspomniane nowele były na 
język polski przetłumaczone, lecz sztukę „Mesya- 
Bzowe czasy“ napisał po polsku. d 

Jestto dramat współczesny: Reb Chuneu, o- 
bywatel z Każmiersa zad Wisłą, posiada liczną 
rodzinę, rozprószoną po świecie. Caując się bliskim 
śmierci i pragnąc złożyć kości w Świętej xiemi 
przodków, zgromadza pod swoim dachem dzieci i 
wnuków, aby ich pożegnać i pobłogosławić. I zje- 
kdzają się z rozmaitych stron świata ludzie, nale- 
żący do jednej rodziay, ale obcy sobie zupełnie kul- 
turą, ideałami, dążeniami. Jedni wierzą tyko w pie- 
niądz; dla innych ideą zasadniczą jest Syon, ży- 
dowstwo odrodzone, ojczyzna odbudowana; dla in- 
nych wreszcie matką jest te ziemia, na której 
ujrzeli dzień boży, której pola i łąki kolysały ich 
w dzieciństwie, a której cierpienia przeżywała ich 
młodość „górna i chmurna*. l 

Nie brak też i przedstawiciela międzynaro- 
dówki współczesnej, która ojczyznę zostawia bur- 
żujom, a głosi tylko hasło „chleba i światłać, Na 
takiem podłożu rozwija się dramat, nie dramat ro- 
dzinny, nie dramat człowieka pojedynczego, ale dra- 
mat duszy całego narodu. W sztuce tej tętni pro- 
blem żydowstwa, które stanęło na rozstajnych dro- 
gach. Oto nadszedł czas, kiedy trzeba się jasno 
określić, kiedy trzeba sobie i innym powiedzieć, 
czem się jest? dokąd się dąży? Btare odwieczne 
więzy, owa wiara przodków, która spajała żydów 
całego świata w jedną całość, zaczyna gię roz- 
lużniać, Dawne ideały, nawskróś materyaljgtyczne, 
nie wystarczają. Cała ludzkość się przeradza, cały 
ustrój społeczny ulega głębokim  wstrząśnieniom. 
Wyłaniają sig z odmętu nowe światy, nowe słońca 
wschodzą na firmament. Co więć W takiej chwili 
przełomowej uczynią żydzi? dokąd się obrócą ? do- 
ked pójdą? gdzie jest ioh ojczyma? gdzie obo- 
wiązek ? Takie pytania kłębią SIę W Sztuce Assa 
i dają żywy obraz prądów, nurtujących duszę ży- 
dowską zarówno na nizinach proletarygtu jak i 
tam, gdzie kultura uczyniła już swoje. Odpowiedzi 
Jednak autor nie znachodzi. r - 

Temperatura dnis 1l-golipca o godz, 7mej 
ran wynosiła : w Galicyi zachodniej --20, we Liwo- 
Wie -|.30, w Tarnopolu -|-20, w Czerniowcach --21, 
w Wiedniu -|-.17, w Seleburgu --20, w Graca + 19, 
W Pradze 4-20, w Tryeście +19, w Abbazyj -1-18, 
W Ragusio -|-28, w Budapeezcie -|-20, w Berli- 
nie 19, w Hamburgu +17, w Monachium +18, 
w Zurychu -}-18, w Genewie 4-18, w Lugano +20, 
w Anglii 4-18, w Paryżu -|-14, w Biarrits -+ 19, 
w Niszy -|-22, w północnych Włoszech 4-21, 
we Florencyi +321, w Rzymie -|-20, w Neapolu 
-+-21, w Palermo -|- 20, w Madrycie +21, w Bztok- 
holmie +20, w Petersburgu -|-22, w Wilnie +20, 
w Warszawie +19, w Moskwie + 20, w Kijowie 
+19, w Odessie +28, w Berajewie 4-14, w Belgra- 
dzie |-18, w Bakareszcie -}-21, w Sofii +18, w Kon- 
stanıynopolu +25, w Atenach -|-27. (Temperatura 
według Celsinsza). 

Deszcze w Czechach, w Austryj i na Wę- 
grzech. 

Pogoda w Galiesi, w Szwajcaryj, we Wio- 
szech i w Rosyi, jakoteż na półwyspie Bałkańskim. 
Ogromne upały w Hiszpanii, w Grecyi, w Kumun- 
nii i w Południowych Włoszech. 

Zmarli. W Krakowie Esawera z Kołodziej- 
akich Fierichowa, wdowa po radzoy_ dworu i re- 
ktorze uniwersytetu Jagiellońskiego, w 72 roku 
życia. — W Pustomytach Dittrichowa - Wichtloff, 
wdowa po prezydencie sądu obwodowego w Sam- 
borze. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -h 18 R. 
w poł, -+ 21 R. w cieniu, -+ 80 na słońcu. Bar. 
764, Nieruchomy. Prześliczna pogoda. 

Rachunek szewca. (Śmigws zapewnia, że to 
autentyk, i że oryginał tego rachunku leży w re- 
dakoyi). 


Zylowanie pana ., 1 f. 20 
Zylowanie panny X — „80 
Wyściółki panny . c i — „10 
Zylowsnie panicza 5 — „80 
Skóra z tyłu panicza — „15 
Wyściółki i obszycie pani — „o 
Reperacya panienki — . ś =, 20 

Razem 8 f. 55 


Pielgrzymka do Ziemi Świętej. W pierw- 
Szych duiach września b. r. wybierze się większa 
pielgrzymka Rusinów galicyjskich pod przewodni- 
ctwem X, Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo- 
limy, Betleem ect. Ponieważ do uczestnictwa w niej 
zgłosiło się kilku xięży łacińskich i kilkanaście 
osób świeckich polskich, postanowił komitet urzą- 
dzający pielgrzymką utworzyć specyalną piątą gra- 
Pe dla nie-Rusinów., Ceny z całem utrzymaniem 
aą następujące: I kl. 450 K., IIkl, 400 K., III kl. 
800 Zgłoszenie tylko do 1.go sierpnia. 
Wazelkich informacyi udziela komitet pielgrzymki 

Ziemi św.: Lwów, plac św. Jura l. 6. Piel- 
Brzymka potrwa 8 tygodnie. 


Widowiska i koncerty. 


, Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 
„Największy program w tym sezonie!“ 12 pier- 
wszorzędnych atrakcyj | „Miss Matlie Wilkes“ kre- 
olska śpiewaczka, „The greast Yoscaronys*, wspa- 
niałe igrzyska ikaryjukie. „The Saphcs* najznako- 
mitsi exscentrycy na 8 re 


i święte dwa przedstawienia: o godz, 4 


nl. Karola Ludwika 9. 


Literatura i sztuka, 


* K. Ostaszewski-Barańs 
siron“. Nakładem drukarni ki 
Lwów. 190€, Str. 114, 

Nieliczne wolne chwile 


, Jakie mu pozostają 


od bardzo starannago redagowania Dsiennika Pol-| on. — Przed potężnym arcybiskupem Konradem z 


skiego, poświęca Szanowny nasz kolega bądź mo» 
nografiom historycznym, które mu już wyrobiły za- 
słażone imię w literaturze, bądź opisom podróży 
opisom barwnym, pełnym legend i anegdot, jakoież 


mnóstwa aluzyj politycznych, refleksyj społecznych ! go dzieła, uznał go za znakomity i polecił mistrzo- 


i ekonomicznych. Stąd też prace te p, Ostaszew- 
skiego wpłyną niezawodnie na podniesienie inte. 
lektualnej wartości wszelkich naszych wycieczek 
turystycznych. A słyszeliśmy od wielu bardzo po- 
Ważnych osób, że dopiero po przeczytaniu książki 
A Ostaszewskiego o „Krainie stu wysp“ odniosły 
Sa iwy pożytek z podróży do Dalmacyi, I w 

doskonałe i tak wszechstronnie zajmujące, że 


x i i Bec 
A poznaje się zwiedzany kraj nietylko w tym 


ryczn 


ti 4 Przeszłość, jego literaturę, jego prawodaw- 


' 1880 ekonomiczne zasoby, najlepsze jego pro- 


kach i t, d, W niedzielę į Rieslinga, którą pan burmistrz bardzo zachwalał. 
3 A \ à i 8. Bilety į Gdy przyniesiono flaszkę, pokazało się, 
ą wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna | mistrz nie ma korkociąga. Zapytał więc, czy kto 


„Z nadreńskich | 
Ssmitta i PIĄ 


mej rzeczy opisy podróży p. Ostaszewskiego są | tysiące rąk, 
jozłowieka. Imię jego nabrało wnet szerokiego roz- 


» w jąkim się go dziś widzi, ale i jego histo- | 


pomija nić i nie nie lekceważy; wprawnem okiem j tu złożone zostały. 

publicysty, przyswyczajonego patrzeć z za kulis na | Ale ten, który powinien był szczególniej się 
rzeczy i ludzi, dostrzega zaraz wady i zalety orga- | cieszyó — był zamyślony i smutny. Przygniatała 
nizacyi społecznej, a dostrzeżone notuje natychmiast | go troska pytaniem dźwięczącem nieustannie w je- 
i potem opowiada czytelnikowi stylem birwnym, į go uszach: czy też starczy mu dni życia na wy- 
lekkim, zupełnie feljetonowym. konanie olbrzymiego dzieła, czy nie porwie go bez- 

W książce, której tytuł wypisaliśmy w na- | litośna śmierć, przed dniem ostatecznego tryumfu, 
główku, opisał autor podróż z Norymbergii przez | Darmo starała się młoda i piękna małżonka na- 
Frankfurt do Moguncyi, stamtąd Renem do Kolo-| tchnąć go otuchą i spędzić zmarszozki z jego po- 
nii, a wkońcu koleją z Kolonii do Akwizgranu. Po- | ważnego czoła. 
dróż to bardzo zajmująca i podniecająca zarówno Dręczony Smutnemi 
aczucia estetyczne w turyście, jak i budząca tysią- 
ce wspomnień historycznych. Autor ma duszę wra- 
żliwą na jedne i na drugie, to też w książce jego 
roi gię od legend przepięknych, świetnie malujących 
dawne czasy i dawnych ludzi, Z mnóstwa tych le- 
gend przytoczymy tylko niektóre. Oto naprzykład 
w Moguncyi jest podanie, wyjaśniające dlaczego da- 
my mogunckie nie nosily dawniej ogonów u sukien: 

Razu pewnego — opowiadają kroniki — po= 
bożny xiądz przechodził przez kościół, kropiąc wier- 
nych święconą wodą. W tej chwili od progu świą- 
tyni cisnęła się w głąb jej jakaś patrycyuszka, u- 
brana w strój jaskrawy, kapiący złotem, za którym 
wlókł się olbrzymi ogon. MKiądz spojrzał na wy- 
niesłą damę i ujrzał całą gromadę dyabląt, igrają- 
cych na owym ogonie. Były małe jak myszy, a 
czarne jak heban; śmiały się one, wywijały kozioł- 
ki i trzepały jak ryby w sieci. Xiądz zwrócił uwa- 
gę pobożnych, którzy dzięki jego modlitwie wła- 
snem okiem oglądać mogli owo niesłychane zja- 
wisko... 

Dama stała się naraz purpurową i wybiegła 
z kościoła, aby ubrać inną suknię, tłum jednak 
biegł ze nią i dziwował się figlikom dyabelskim! 

Dama ze wstydu i przerażenia omal nie u- 
marla, a Moguneyanki przestały nosió „ogony“. 

Autor zwiedza kościół św. Kwentyna w Mo- 
guncyi, najczystszy gotyk z XI. wieka, i opisuje 
obras Matki Boskiej Bolesnej słynącej cudami, 

Z obrazem tym--pisze on, łączy się legenda, 
znana i u nas, o owym grajku, który rzewną grą 
na skrzypcach błagał Najświętszą Pannę o pomoc 
w swojej biedzie. I oto lituje się nad nim Opie- 
kunka nieszczęśliwych i rzuca mu pantofelek wy- 
sudzany złotem i brylantami. 

Uradowany, biegnie sprzedać go, aby zanieść 
chleba ginącym z głodu dziatkom. Handlarz uwia- 
damia władzę, ta chwyta go i jako świętokradzcę 
skazuje na śmieró, A chcąc go zawstydzić i upo- 
korzyć, każą mu sędziowie iść i raz jeszcze prosić 
Bogarodzicą o pomoc i laskę. 

I idzie grajek i znów rrewną pieśnią skarży 
się na sędziów i błaga Matkę, która tyle cierpiała 
w obliczu mąk Syna, ażeby ulitowała się nad ojcem 
i nie pozwoliła, by dzieci jego zostały sierotami po 
tak shańbionym ! 

I stał się cud! 

Z oltarsa pada drugi pantofelek, a twara Matki 
Boskiej jaśnieje nadziemskim blaskiem, Padają na 
kolana sędziowie, a grajek’ z tryamfem wraca do 
swych dzieci, 

Jadąc Renem widzi autor zamek Ingelheim i 
przychodzi mu na myśl charakterystyczna legenda 
z życia Karola Wielkiego. Oto znakomity ten władca 
pewnej nocy zimowej nie mógł ushąć; wstał więc 
z łoża i chodził po obszernej komnacie, patrząc od 
czasu do czasu w okno, czy też ju nie świta. Na- 
gle ujrzał rzecz niezwykłą: tuż nad ranem wyszła 
z części zamku, w której mieszkała jego ukochana 
córka Imma, jakaś postać kobieca, dźwigająca na 
swych barkach mężczyznę. Karol przypatrzył się 
uważniej i xe zdumieniem, a zarazem z przerałe- 
niem przekonał się, że postacią kobiecą jest Imma, 
a niesionym przez nią mężczyzną, jego zaufany se- 
kretaru i budowniczy Einhard. 

Zrozumiał też znaczenie tej całej aceny: cór- 
ka wynosiła swego kochanka na plecach, ażeby ra- 
no ślad męskiej stopy w pobliżu drzwi jej mie- 
szkania nie wabudził podejrzeń. Cesarz zmarszozył 
czoło i skoro dzień zwołał swych wielmożów na 
naradę. 

— Na 00 zasłużył ozłowiek, który poważył się 
uwieść córkę swego władzcy, wiedząc, że ona za 
wysoko stoi, ażeby mógł ją zaślubić. V.szyscy, a 
wraz z nimi Einhard powiedzieli jednomyślnie: 

— Wart śmierci ! 

— Wydałeś sam na siebie wyrok Einhardzie, ale 
ja mam prawo łaski. : 

To rzekłssy z pobliskiej komnaty wyprowa- 
dzi? drżącą Immę i xiędsa, któremu kazał połą- 
czyć lubom młodą parę. 

— A teraz precz s moich oczu na zawsze! — 
zawołał Karol — przebaczyłem kobiecie, przez mi- 
łość dla córki. Nie mogę przebaczyć księżniczce. 

Młodzi banioi żyli pomimo tego szozęśliwie 
w borze odenwaldzkim, dokąd się schronili, Karol 
zaś tęsknił nieustannie za widokiem i śpiewem u- 
kochanej córki, 

Pewnego razu, polując w tym lesie, zabłądził 
do ich chaty, nie wiedząc do kogo należy. U pro- 
gu przywitało go śliczne pięcioletnie dzieciątko, 
które zapytane jak się nazywa, odrzekło : 

— [mma ! 

Karol tknięty przeczuciem wbiegł do wnę- 
trza i za chwilę trzymał w objęciu swą utraconą 
przed laty córkę. W imię dziecka przebaczył matce 
i ojcu i zapewnił im obojgu dostatnie życie. 

Doskonałą anegdotę opowiada sutor o prasta- 
rem mieście Bingen nad Renem. Legenda mówi, 
że pewnego razu, w czasie posiedzenia rady miej- 
skiej spytał burmistrz, kto z panów rajców ma 
przy sobie ołówek. Pokazało się, że nikt nie po- 
siadał tego sprzętu. Po posiedzeniu zatrzymali się 
chwilę panowie rajcy, ażeby skosztować próbkę 


przeczuciami, przyspie- 
szał, jax mógł, buaowanie, pędził niemiłosiernie ro- 
botników. Upłynęły cztery łata, pisano właśnie rok 
1252. Północna wieża widniała już majestatycznie 
w powietrzu, a mistrz nie schodził z rusztowania, 
Stal właśnie na szczycie, kierując windowaniem 
olbrzymich bloków, dobywanych w kamieniołomach 
Smoczej skaiy, gdy nagle ujrzał obok siebie jakąś 
dziwaczną figurkę, okrytą srkarłatnym płaszczem, 
z pod którego widniał oienki złoty łańcuch prze- 
dziwnej roboty. Pozdrowił mistrza w cechowy spo- 
sób, przedstawił się jako zawodowy kolega, budo- 
wniczy pałacu, w którym mieszkają i królowie i 
szlachta i rycerze i prości ludzie. Zimno spoglądał 
mistrz Gerard na samochwaloę, który wreszcie po- 
czął rozpływać się w pochwałach dla jego dzieła. 

— Nie zdajeż się wam zbytkiem zuchwalstwa ze 
strony człowieka śmiertelnego rospoczynanie tak 
olbrzymiego dzieła — spytał nagle — pierwszy 
kamień powinien był wam przypomnieć, że inny 
zbierze żniwa z posiewn waszej myśli! 

— Któżby śmiał przeszkodzić mi w skończeniu 
tego, co rozpocząłem? — spytał mistrz, odczuwa- 
jąc mimowolną trwogę. 


parł nieznajomy irenicanie, Wy potężni ludzie, nie 
macie mocy zmienić przeznaczenia nędznego roba- 
ka i jnż rodzicie się z zarodem śmierci, 
— A przecież ja swego dokonam! 

podejmę się zbudować kanał z Trewiru do Kolo- 
nii, tuż przed samym kościołem, zanim wy ukoń- 
czycie waszą pracę. Kaczka, którę puszczę z Tre- 
wiru, ażeby tu przypłynęła, będzie znakiem mego 


I 
zwycięstwa — ceną zaś zakładu wasza dusza. 

— Zgoda — zawołał podrażniony w swej am- 
bicyi mistrz — i czart zniknął. 

Mistrz pracował jeszcze energiczniej i stawał 
się bardziej ponurym. Wychodził często na szoryt 
wieży i patrzył, czy nie ujrzy przygotowań do sa- 
powiedzianej roboty. 

Gdy jednak wiele miesięcy minęło, a nio nie 
było takiego, coby wskazywało na podjęcie przez 
czarta roboty, uspokoił się, 

AŻ pewnego razu znów zjawia się czart i 
zawiadamia, że pracę swą wykonał, Mistrz wątpi, 
więc czart porywa go w powietrzei stawia w Trewirze 
u wejścia do podziemnego kanalu, który prowadzi 
do Kolonii pod sam kościół, Mistrz, zrazu przera- 
żony, rozpatrywać się począł w tem dziele i wre- 
szcie się uśmiechnął. 

— Dobra robota ani słowa, ale do wygrania za- 
kładu trzeba, aby kanałem tym  przepłynęła ka- 
ozka do Kolonii. Zanieś mnie więc z powrotem, a 
ja czekać będę na złowróżbnego ptaka. 

Czart zgodził się na to, odniósł Gerarda do 
Kolonii, a sam zaczął puszczać kaozki, 

Żadna z nich jednak nie zawitała do Kolonii. 

Dyabeł się wściekał, a Gerard Śmiał się w 
kułak. Ale później znów opanowało go przygnę- 
bienie i wielki smutek. Żona starała się go roze- 
rwać — jednak napróżno, napróżno też chciała 
zbadać jego tajemnicę. Raz zgłosił się jakiś obcy, 
który mienił się być lekarzem, zwierzyła mu się 
kobieta re swej troski i pytała o radę. Uczony 
doktór powiedział jej, że przedewszystkiem trzeba 
poznać ową gniotącą go tajemnicę; niech więc 
przyrządzi dla męża napój, który jej daje, a gdy 
uśnie, niech baczy na każde słowo, jakie z ust je- 
go sią wymknie, 

Usłuchała rady kobietą i z ciekawością sła- 
chała majaczeń uśpionego męża, A ten mówił: 

„Zapomniał porobić otwory na przepuszcze- 
nie powietrza, takim kas lem kaczka nie popłynie“, 

Nie rozumiejąc znacaenia tych słów, powtó- 
rzyła je nazajutrz owemu doktorowi troskliwa ġo- 
na. Czart wydał okrzyk tryumfu i zniknął w je- 
dnej chwili z przed oczu przerażonej kobiety, a 
w kilka godzin później przerakony mistrz, przed 
samym kościołem ujrzał wypływającą s kunału 
kaczkę, 

Widząc, że zakład przegrał, rzucił się za 
szczytu wieży na ziemię. W miejsou, w którem 
mistrz Gerard legł z rortrzaskaną genialną głową, 
stoi do dziś kamień pamiątkowy. 

i Bliczną także przynosi mam autor legendę, 
wyjaśniającą powstanie obrazu, znajdującego się w 
kościele św. Apostołów w Kolonii, a przedstawia- 
jącego 'Chrystusa w otoczeniu kilkunastu žebra- 
ków. Obraz ten datuje się x XIII wieku, a legenda 
opowiada co następnje: 

Pewnego dnia służąca burmistrza nie kupiła 


dnak później z polecenia Pana wróciła po pieczeń, 
nie było jej już, bo kupiła ją służącu proboszcza 
od św. Jakóba. Burmistrz oburzony, że musi się 
obejść boz smacznej pieczeni, postanowił się zemścić 
i w niedzielę przyszedł do proboszcza na obiad 
wraz z dwoma rajcami. 

Proboszcz przyjął ich rosołem, kawałkiem nie- 
wyborowego mięsa i — wodą, . 

— O! obłudnika stary, zawołał burmistrz, ludzie 
cię mają za świętego, a tyś tylko fałszywym świę- 
toszkiem. Dla siebie chowasz smaczną pieczeń, a 
nam dajesz ochłapy. 

Xiądz spojrzał na niego spokojnie i ruekł: 

— Nikomu nio nie opowiadałem o swem życiu, 
od nikogo nie żądałem pochwał, ale skoro mnie na- 
zywasz obłudnikiem, to choć ze mną. 

Otworzył drzwi jedne i dragie i wprowadził 
go do pokoju, gdzie dwunastu ubegich starców sa- 
jadało smacznie soczystą pieczeń, popijając winem. 

— Otn dla tych tn dwunastu biedaków kupiłem 
tę pieczeń, jak to czynię każdej niedzieli i w ka- 
kde święto, Burmistrz zawstydzony spojrzał, przeli- 
czył okiem zebranych i mówi: 

— Dlaczegóź mówisz o dwunastu, kiedy $rzyna- 
Btu tu siedzi. 

Zarówno towarzysz burmistrza, jak xiądz, wi- 
dzieli tylko dwunastu — trzynastego zaś, którym 
był Chrystus, widział tylko burmistrz, który upadł. 
szy na kolana, przeprosił xiędza za to, że go tak 
niesłusznie posądził. 

Z przytoczonych tu ustępów pozna czytelnik 


że bur- 


nie ma podobnego narzędzia przy sobie. Zianurzyły 
się ręce w kieszeniach i pokazało się tyle korko- 
ciągów, iln hyło rajców. Od tej pory w całej oko- 
licy i wszędzie nad Renem korkociąg nazywa się 
„Bingenbleistift*. 
W Kolonii, opisując przecudną jej katedrę, o- 
powinda autor legendę o jej powstaniu. 
— Było to w wigilię Wniebowstąpienia — pisze 


Hochstaden, stanął słynny budowniczy Gerhard 
van Ryle i przedłożył mu plany kościoła, który 
mia? być jednym z najpiękniejszych w świecie. 
Długo spoglądał arcypasterz na projekt olbrzymie- 


wi jego wykonanie. 

W miejscu, na którem kiedyś stała świąty- 
nia, wzniesiona przez arcybiskupa Hildebolda, pó- 
Żniej zniszczona przez dzikich Normanów, rozpo- 
cząto wnet wspaniałą badowę; olbrzymie kolumny 
połączone łukami, stworzyły niebawem szkielet do- 
mu bożego, nad którego wypełnieniem pracowały 
poruszane wolą i rozumem jednego 


zamiar odbyć nadreńską wycieczkę, 

* Nowe książki. Wołyniak. „Siedziba Basy- 
lianów w Torokoniach*. Kraków. 1906. Nakładem 
Spółki Wydawniczej Polskiej. Stronie 49. 

Wincenty Rapacki. „Histryoni*. Powieść z 
czasów Dyoklecyana. Nakładem Spółki Wydawni- 
czej Polskiej w Krakowie. 1906. Stronie 285, 


głosu, a gdzie je wymieniano, tam odzywały się 
słowa zachwytu i uwielbiania. Kiedy wykończono 
chór, ciągnęły liczne rzesze pobożnych pielgrzy- 
mów ze wszystkich stron Świata, ażeby pomodlić 


te wik TEZ RZE" Ć a 0 PE 


— Zycie, albo powisdzmy lepiej śmierć, — od- | stwowienin, 


| jedynie 


snadno, jak wszechstronnie zajmującą i pouczającą ; „awiza 
jest książka p. Ostaszewskiego, to też polecamy ją | kompletu. Komisya dla nagany w sp" 
każdemu, a już przedewszystkiem tym, którzy mają | Eldersch ukonstytnowa 


Uzaść ekonomicziia. 


Tymi dniami podpisany zostanie przez 
reprezentantów rząda i kolei Północnej proto- 
kół, przedłużający do 8l-go października br. 
moc obowiązującą układu eo do upaństwowie- 
nia. Posłowie niemieccy podobno nie zarzucili 
jeszcze zupełnie opozycyi swojej przeciw upań- 
lecz godzą się tylko na chwilowe 
zawieszenie broni. Mianowicie dopuszczą oni 
do pierwszego czytania odnośnego 
przedłożenia rządowego, przed drugiem ozy- 
taniem muszą jednak otrzymać gwarancyę 


Więc proponuję zakład, — zawołał czart — | co do utrzymania ich narodowego stanu po- 


siadania. 

Konwersya renty włoskiej przeprowadzo- 
na zostanie gładziutko i daje wymowne świa- 
dectwo wielkiego zaufania, jakie żywi świat 
finansowy do kredytu państwowego Włoch. 
Z zagranicznych posiadaczy renty włoskiej 
prawie nikt nie zażądeł wypłaty kapitału w 
gotówos, w samych Włoszech zaś, gdzie jest 


w obiegu tej renty za przeszło 7 miliar- 
dów lir, zgłoszono do wypłaty zaledwie 
1,700.000. 
TU RERAMY PRZEGLAD 
TELKGRAMI „PRABGLADO . 


(Depesse poz cłwdnwiowe). 

Poznań. W Tucholu ukonstytuował się 
Polski Związek wyborczy dla Prus zachodnich, 
wschodnich i Pomorza. Zadaniem jego jest zje- 
dnoczenie istniejących i zakładanie nowych to- 
warzystw wyborczych, oelem popierania agita- 
oyi na rzecz kandydatów polskich. 

Łódź. Onegdaj © 9 wieczorem jacyś mło- 
dzi ludzie zabili trzema strzałami rewolwero- 
wymi strażnika ziemskiego Wirgejenkę, poczem 
zbiegli. 

Warszawa. Sąd wojenny skazał na śmieró 
przez powieszenie dwóch włościan: Wojoie- 
chowskiego i Szubę, oraz trzech mieszczan: Ja- 
worskiego, Szamborskiego i Piorunkiewicza za 
napad na naczelnika powiatu nowomiejskiego, 
Juncckiewicza. Napad ów skończył się śmiercią 
Junockiewicza. 

Warszawa. W powiecie łęczyckim szerzą 
się skutkiem agitacyi socyalistów strejki rolne. 
Obecnie strejkuje służba folwarczna w kilkuna- 
stu folwarkach i nie pozwala nietylko na pracę 
w połu, ale uniemożliwia pracę kowalom, stel- 
machom, ogrodnikom, -nawet kucharzom dwor- 
skim. 

Paryż. Rada ministrów uchwaliła dać 
Dreyfusowi order legii honorowej. 

Paryż. Cała prasa omawia wyrok trybu- 
nalu kasacyjnego. Pisma nacyonalistyczne i 
konserwatywne oświadczają, że wyrok ten jest 
zamachem na sądy wojenne i zwycięstwem 
przewrotu. 

Dzienniki socyalistyczne i radykalne są- 
dzą, że wyrok jest zwycięstwem prawdy i 
sprawiedliwości. Powaga sądów wojennych na 
zawsze została mniweczona. 

Pisma umiarkowane sądzą, że nikt nie nie 
będzie miał przeciw wyrokowi. — Figaro wy- 
raża nadzieję, że armia uchyli się x szacun- 
kiem przed wyrokiem, oraz życzenie, ażeby po- 
litycy nie wykonywali obecnie zemsty. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów p. Jeworski wniósł interpelacyę 
w sprawie zakazania przez starostwo w Brze- 


pieczeni, gdyż się jej wydawała xa drogą, gdy je-|żanach ruskich zgromadzeń ludowych w przed- 


miocie reformy wyborczej. 

Prezydent zawiadamia, że p. Plantan zło- 
żył mandat do komisyi reformy wyborczej. 

Izba po krótkiej dyskusyi przyjęła na: 
głość i meritum wniosku p. Krśitanera, 
wzywającego rząd, aby wobec cofnięcia ustaw 
ugodowych cofnął także rozporządzenie w spra- 
wie trzymania w ewidencyi handlu cukrem 
z Węgrami. 

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad no- 
welą przemysłową. $ 180 a, dotyczący instruk- 
torów zawodowych, przyjęto w brzmieniu pro- 
ponowanem przez większość komisyi.* Wniosek 
mniejszości, przedstawiony przez p. Doboszyń- 
skiego, aby instruktorzy zawodowi podlegali 
władzom krajowym, odrzucono 65 głosami prze- 
ciw 64. F 

Przystąpiono do dyskusyi nad ostatnią 
grupą noweli przemysłowej. Referent p. Mala- 
chowski. 

Wledeń. Komisya bndżetowa obradowała dziś 
nad kongruą. Reterent subkomitetu hr. Stuergkh 
zaznaczył, że subkomitet wprawdzie uwzględnił 
życzenie komisyi budżetowej i znacznie ograniczył 
przedłożenie rządowe ze względów finansowych, 
jednakże widząc, że i w zmniejszonych rozmiarach 
wniosek gubkomitetu nie znajdzie aprobaty komi- 
syi, proponuje, aby sprawę odesłano ponownie L 
subkomitetu celem poosynienia zmian, tak, af sh 
pilniejsze przynajmniej potrzeby kleru mogły by 
zaspokojone. = 

Głosowania nie przedsięwzięto, 


gdyś brakło 
wie Malik- 


ła się i wybrała przewodni- 
czącym p. Królikowskiego. 

i... kokon 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZEGWKGN. 

Lwów -- Placo Maryacki. 

Przyjechali dnia 13 lipca, L. hr. Grocholscy 


|; Rosyi. W. Barańscy z Łukawicy. A. Thulie x 
Í Rzepniowa. W. Skibniewskii i Dr. B, Skikniewski 


8 
— -— m i 
z Rosyi, PP. Lorgohampu z Borysławia, W. Mież 
szkowski x Krakowa. J. Kęssycka z Rosy 


i B. Simch z Tarnowa, 


MOTEL FRANCUSKI 
Lwów -- Plac Maryzcki. 
Pierwszoreędny hotel e komfortem ursądacny, pil- 
aneńska restauracya s pokojem de śniadań, cusiernta 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 18 lipca, Z. Mecieński z 
Radymna. J. Csillag i P, Roth z Budapesztu. J. 
Gold ze Złoczowa. A, Schiisslowie s Brzeżan. Z, 
Frankowski z Borysławia. M, Skólski z Worwoli« 
N. Krzysztofowiczowa z Artasowa. A. Tu- 


z Krakowa. W. Łucki z Jaremcza, A. 
ze Sniatyna, K, Ma!lsburg z Dublan. W. 
ka z Grochowa. Z, Styber z Zagórza. W. 
Krasowski i P. Stąpień z Suchodołn. K. Grabowski 
z Kijowa. J. Graboweński z Doliny, P. Roth s 
Budapesztu. B. Wojaczyński z Sanynia, 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze taż 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


“Dr. Karol J akubowski 


dentysta, wyjechał ze granicę, wraca 1 września 


ZY Ó e 
Dr. śdward Kikinger 
b. I asystent kliniki lekarskiej uniwersytetu lwowskiego 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3—5 
pl. Bernardyński 2 a. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 13 lipca. 

Marki 117.45, renta majowa 989,66, węgierska 
renta koronowa 9500, akcye: austr. zakł. kredyt. 
668*75, węg. zaki, kred. 807 00, anglobanku 310.00, 
urion banku 549.00, bankvereinu 548,50, landerbanku 
485 00, kolei państw. 675,00, lombardy 16850, akoye 
kolei Elbethal 451.00, fabryki broni 00000, tfto= 
niowe 000-00, alpiuy 674 00, Rima Muranyi 572 00, 
prag. Tom. żei. 2749'00, lcsy tureckie 16400, ruble 
251:75. Usposobienie : spokojne. 

5*/, renta rosyjska z 1906 r. 85.45. 


Budapeszt 18 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 15'24—15'26, na kwiecień 
1584—1586; żyto na październik 1290—1292, 
na kwiecień 00'00; owies na październik 18'06— 
—18'08, na kwiecień 18:438—18'50; kukurudza 
na lipiec 13:16—12'18, na sierpień 13'88— 12'40, 
na maj 1907r. 10'94—10'96. — Rzepak na sier- 
pień 80'80—81'00. — Oferty na pszenicę : do- 
stateczne. — Chęć kupna: mierna, — Uspo- 
sobienie: utrzymane. — Pogoda: piękna. 


Lwów 18 lipca. (Z tsby handlowzj), 

Obliczenie w walnoie koronowej. 

Akcye sa ssizhg: Kolej gal. Erroia Ludwika po 
400 Koron —— do —.—. Kolaj Kwovwsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 539,— dc K88.—, Banku hipoteczneęc po 
300 złr. 574.60 do 66460, Abcye garbezn! w Rzuszowia 
po 400 kor. ——- da —— Tow. budowy wagonów 
w Manzoku ro 560 koron —- 800, Banku dlo handlu 
i prsemysłu po 400 k. do 185'---. 

tisty zastawne 2s 100 E.: Bavka hipot. galio 
6 pros. los. w 60 tat, s 10 pros. prem. Ll1'50 do 600.66, 
4 i pół proc, oe w 5C let 100,50 do 10120, 4 : oc, ios 
w 60 lst 98:85 do 99'05 Banku kraj. 4 i póź pr 6. loe W 
51 lat 101.80 do 102.00. Bresku kraj. 4 proc, los w 57 lae 
880 do 88.50, Tow. krec. Gul. siomskie 6 proc, (I emis 
syn) 98.70 do 00:60, 4 prze, lce w 4t i pół latach 88:60 
do 00.00 å proc. log w SË kat 9870 do 90:40. 

Obligi za 100 E.: Qal. fand. propinnoyjnego 4 pre 
99.50— 100:8G Bnkowińakiego fnn4. prop. 6 proc. 103.60 
do—.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.20—101,90. Komun. Banku kraj. (dej em.) 98.70 dc 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koror 98,80 do 99.50. Pełycrki kraj 2 roku 1878 
41j; proc, —— do —.—. 4 pron, s 1898 r. 99.00-99.70. 
miasta Lwowa é proc. pc 200 koron 87.70 do 08.40 
1/,,/* po 200 koron 100.80 do 10.80. 


|= EAZA 
Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40". 6.50, 8.45, 5.25, 9.80* 

Z Rseszowa: 10.3b. 

A Podwołoozyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2.20, 
5.50, 10.80. 

z Podwołoozysk na Podzamcze: 2.05, 7.00, 11:26, 5.325 
10 12*, 


Z Ozerniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, 9.05%. 

Z Kołomyi: 10.06. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Eawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

Z Sambora: 8,15, 1.50, 9.20%. 

Z Ławecznego 7'29, 11:60, 10:50. 

Z Tuchli 8'55 

Z Belzca 4'50, 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 8.26. 12.45*, 2.45, 4.05*, 8.85, 6.85*,11.00*, 

Do Bzessowa: 4.05. 

Do Pod toerzeż s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.31, 
1.15%, 9.50%, 

Do EO OZYEk z Podsamcza : 2.36, 6.85, 11.15, 6.87% 
0, . 


A), 
Do Oserniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 
Do Stryja: 11,80%. 
Do Rawy i Bokala: 7.25%. 
Do Jaworowa: 6.55, 6.00%. 
Dö Samboră : 8.55, 4.15, 10,51*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 8.80. 
Do Przemyśla, Obyro™a: 10.05* 
Do Zawocsnego 7.80, 2.80, 6.25% 
De Bokros 10.45. A 
Do Btanislławowa, Osortkowa, Husiatyna 910° 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 
howis: (od 6 maja do 28 września) 7:07 przed. 
4 Bre studiem; 8.26, 5.50 popoład. i 6.20 KT w 
miedziele i rx. kat. Święta), 10.00 przedpoł.. 1,46 
po południn, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. oo- 
ST Ed B019 w Mał ) T 
Janowa: Od i o wi. vodsiennie „15 popol. 
=" (od 18]5 dc 9/9 wł. eodziennie) 8.45 wieczóz, p 
w are) ti Ta EA sra 
Ze Bzozerca: ( vj do 16|9 wł. w niedzielę i rz, kat. 
å święta) o 9.40 wieczór. - 
7 Lubienia: (od 18|5 do 16]8 wł. w niedz. i ra. k, święta) 
o 11.50 wieczór. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowic: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.08 ra- 
no, 2.28, 8.40 i 6.26 popol. (tylko w miədziele 
rs. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popoład, 
Od 1/6 do 81/8 wł, codziennie 8.84 winosór. 

Do Rawy Huskiej 11:85 w nocy (każdej niedsieli). 

Do Janowa: (od 1|5 do 80/8 wł. codziennie) v.1b przed 

+ poł. (od 18/5 do 8/9 wł. w niedziele i rs. k. święta) 
1.85 popol., zaś codziennie 8.14 popoł. 

Do Szczerca 10.45 przedpoł, (od 27/5 do 165 w niedz. i 
rz. k. święta): 

De Lubienia: 8.01 popo! od 18/5 do i8I9 iedziale i 
rz. k, święta, | PRZ i 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane sẹ literami 
tłustemi; p Rocne CxNACZONO gą gwazdkę. Pors 
nocna liozy się od gods, 6 wieczór do 5 min 59 ranio. 


= : 
Walka milionera ze złodziejem. 
(Z ogiełakiego.) 


(Ciąg dalasy ). 

Jeżeli to ciało naukowe uzna jego wyna- 
lazek, wówczas ujawnienie stanie się konie- 
cznem. Ceny brylantów spadną odrazu, kapita- 
liści utracą fortuny,- ale nauka wzbogaci się 
o jedno wielkie odkrycie, wobec czego interesy 
osobiste są marnym pyłkiem, błahostką. Prawa 
natury są wakniejsze od praw milionerów... 

W imieniu angielskich mineralogów sir 
Adolf winszował gorąco profesorowi Śohleier- 
macherewi jego pięknego odkrycia. 

Uozeni przyklasnęłi tej mowie. Sir Karol 
zaciął usta, Mosenheimer spuścił głowę, a 
Phipson szepnął słowo, którego nie powtórzę 
(bo wiem, że to pismo czytywane jest przez 
młode panienki). Po uroczystem zobowiązaniu 
się do milczenia rozeszliśmy się wszyscy. 


BIS" 


L. w. 67021/1906. 


Zauważyłem, że mój szwagier unikał Mo- 
souheimera i że młody Phipson, nie żegnając 
się z nimi, wskoczył do powozu. 

Jadąc do domu, Karol milczał. Przed uda- 
niem się na spoczynek choiałem poznać jego 
zamiary. 

— fŚprzedasz jutro akcye Golcondy? — za- 
gadnąłem. 

Spojrzał na mnie piorunująco. 

entworth! — zawołał (mówi do mnie 
po nazwisku, gdy jest bardzo zły; zwykle na- 
zywa mnie: ey, eo jest skróceniem od Bey- 
mour), — Osy ty mnie masz za głupca, czy za 
łotra | — wybuchnął, —Jak możesz p NUsZCZAÓ, 
żebym sprzedawał akcye w takiej chwili? Jako 
dyrektor, jako prezes Kompanii Oloetedorp, czy 
mam prawo obalaó połokone w niej zaufanie? 
Powiedz, czy byłoby to zgodne x mojem su- 
mieniem ? 

— Karolu — odparlem — mass słuszność. 
Jesteś człowiekiem szlachetnym, nie będziesz 
ratował siebie kosztem tych, którzy ci ufają. 
Taka szlachetność jest, niestety, bardzó rzadką 


Rand el wim 


Obwieszczenie. 


Wydział krajowy rozpisuje niniejszem licytacyę ofertową w celu wy-fw 5 kg. kosykach franko za zalioską 
dzierżawienia majętności Szypowce (pow. Zaleszczyki, Sąd powiatowy Tłuste)| S. Ritter Zaleszczyki. 
należącej do fundacyi stypendyjnej imienia Stupnickich i Jankowskich, na d 
sześć lat od 24 czerwca 1907 do 28 czerwca 1918 (wydzierżawienia na 


dłuższy okres zabronił fundator). 


Las i ogród są z dzierżawy wyłączone. 


O bliższych warunkach można się poinformować z projektu kontraktu 


dzierżawy. 


Projekt ten można przeglądać w godzinach urzędowych w Departa- 
mencie I. Wydziału krajowego, albo też u kuratora  fundacyi 
Pana Władysława Madeyskiego, emerytowanego c. k. Radcy Sądu krajowego 


w Samborze. 


Tamże udziela się też informacyi co do obszaru gruntów dzierżawą 


objętych. 


Do dzierżawy tej mogą być dopuszczane tylko osoby wyznania kato- 
liekiego, osoby wyznania mojżeszowego są stanowczo aktem fundacyjnym 


wykluczone. 


Synowie Wielmożnego Pana Wojciecha Jankowskiego z Rosochowaćca 
i tychże męscy następcy w prostej linii mają pierwszeństwo, jeżeli zechcą 
objąć dzierżawę za najwyższą cenę ofiarowaną przy publicznej licytacyi i jeżeli 


się zobowiązą na tej dzierżawie osobiście gospodarować. 


Licytacya odbędzie 
(IL. piętro numer 
południem. 


Każdy licytant winien przed przystąpieniem do lieytacyi złożyć w kasie 
Wydziału krajowego wadyum w kwocie dziesięciu tysięcy koron 
(10.000) w gotówce lub w książeczce gal. kasy oszczędności lub gal. Banku 


krajowej 


się w Departamencie I. 
drzwi 70) dnia 80 sierpnia 1906 o godzinie 10 przed 


i delikatesów = 


Ludwika Juliusza Stadtmüllera 


przy Pl. Maryackim 5. 


Wielmożnego 


Wydziału krajowego 


PRZEGLĄD s dnia 14 Lipca 1306 


w handln i przemyśle. 
Mówiąc to, myślałem : 

— Ja nie jestem dyrektorem, Nikt nie poło- 
żył zaufania we mnie. Powinienem myśleć prze- 
dewszystkiem o Izabeli i naszem dzieciątku. 
Zanim krach przyjdzie, sprzedam wszystkie 
akcye Oloetedorp-Grolcondas, które posiadam, 
dzięki hojności Karola. 

Z prawdziwą intuicyą mój szwagier od- 
gadł te moje myśli. 

— Słuchaj, Sey! — rzekł ostro. — Pamiętaj, 
że jestek moim szwagrem, a także moim sekre- 
tarzem. Oczy Londynu będą na nas zwrócone. 
Gdybyś ty sprzedawał swoje udziały, rozeszło- 
by się to po mieście i ucierpiałaby na tem 
kompania. Ma się rozumieó, masz prawo robić 
ze swą własnością, co ci się podoba. Nie mogę 
ci w tem przeszkodzić; ale jako prezes Gol- 
condy, muszę bronić interesów wdów i sierót. 
Rozporządzam ich mieniem i nie dam go na 
szwank narażać. 

Przy tych słowach głos mu zadrżał ze 
wsru zenia. 


Hotel Francuski. 
zoooroszeeanzonoaez j 


Orebne ogłoszenia a | 
j? 


SOONODOGN OD pay Ć 


Skład płócien Korczyńskich ` | 


Lwów, Halicka 10. 
3 


poleca 


kompletuie gotowe wyprawy ślu= 
bne wraz z pościelą od zir. 200. 


Rządzca dóbr 


prosskowianin, były oficer Anustryaski, 
pierwszorzędna referencye, wypadkowo 
wolny poleca się. Łaskawo zgłoszen a 
przyjmuje QDrobniewicz Roswadów 
nad Sanem. 

Morele Aprikozy wielkie do «maże nia 
i do jedzenia K 8'80 twieżo rrene, wy- 
syła w 5 kg. koszykach franco zu zali- 
czką H. Fischer Zaleszoczyki. 

Morele wyborne piękna, duże, w 
koszykach b kg. franko za saliczką K. 4. 
10) kg, 48 K. loco stacya Zaleszczy” 
ki. Renkledy 5 K Jabłka lub gruszki 
K, 8.50 wysyła A. Nussbrauch Zle- 
azczyki. 


I 
Morele słynne wysyłam w koszy- 


kach "^ kg. za 4 kor, franco za xaliozką. 
100 kg. 48 k, luov stacya Zalaszczyki 
Renklody K, 5., grusski lab jabłka 8.'0 
frma 8. Natansohn Zal szczyki. 
Morele (Aprykozy) najładniejsze wy- 
borne do smażenia i do jedzenia wysyłu 


K, 4-— II-a K. 8.50. 


Kursa przygotowawcze do agza- 
minu ludowego, aprobowana przez Radę 
szkolną krajową Olga Filippi Lwów, Zi- 
morowicza B. 

Potrzebny joat lckaj dobry, znają: 
oy słażbę, z dobremi Świadectwzmi. Pev- 
syn 20 zł. mieciącznie, osobny pokój i 
całe utrzymanie. Zgłosić się do Admini- 
stracyi „Przeglądu“ pod snakiem 
„Lokaj“, Kandydaci s prowincyi mają 
przysłać swe świadectwa w odpisie, albo- 
wiem zwrócone im one nie będą. 


Filtry do wody 


praktyczne tanie 
poleca Fr. Chladek, magazyn wyrobów 
żelasnych, metalowych Lwów, Rynek 45. 


Osoba inteligentna 
starsza, stanu wolnego, poszukuje posady 
jake zarządczyni większego demu ne wsi 
lab w mieście, do opieki nad dziećmi, 
lub dla towarzystwa osób starszych. 
Zgłoszenia: Lwów posta rertsnte H. N. 


Majątek lasowy = gorzelnią 300 Hg. 
dający dochodu rooznie £0.000 kor. sprze- | 
dam bardzo korzystnie, gotówką 150.00 | 
zł. Monsiear biuro Plohna, Lwów. 


Morele 1 sir. 7) ot. kosz 5 kgr. o- 
płatnie wysyła Righetti, onkiernia, Zale- | 
szosyki. 


Przy 


W bnipata Tow. Dniestr" 


do wynajęcia od 1 października 1906 | 


pomieszkania 
po 0 pokoi w parterze, na I, II i III piq- ` 
trza ul. Podwa!e I. 7. lokale skie ' 
powe i piwsicc ul. 
Blibsza wiadomość w kancelaryi Towa- 

raystwa „Dnistor*, Rynek 10. t 


Sklep 
MLECZARNI Przeworskiej 
przy ul Hetmańskiej 8, przeniesiony 
na ul. SIENKIEWICZA |. 3 
obok hotelu GEORGE'A, gdzie przedtem 
WIEK NOWY. 


poleca 


Ałoczszie do owoców i 


x podwójnym saciskiem ręcznym „Herkules: 


Błocznie hydrauliczne 
MŁYNY DO OWOCÓW I 


PH. MAYFARTH i Sp. 


| Lwowska fabr, chemicz, „Tlen 


A redakcyjnych ogroszania do w 'nyst- 
If bich bes 
Iwowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich ect., 
caesopismi faohowyok miejscowych, 
zamiejscowych i sagranicznyoh, ze. 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 


' a Alenoja 
it 


Ruska 20. ` al we Lwowie, Pasat Hansmana Nr. 9. 


Utrzymie m składzie czasopi A 


— A więc — ciągnął dalej — choć nie zwy- 
kłem grozić nikomu, ostrzegam cię, że jeśli 
sprzedasz swoje udziały — otwarcie lub pota- 
jemnie — przestajesz być moim sekretarzem 
i opuścisz mnie natychmiast, z półroczną pensyą. 

— Dobrze! Karolu — odparłem potulnie, choć 
obliczałem, czy nie lepiej wycofać odrazu go- 
tówkę i opuścić okręt tonący. | 

Po krótkiej i zaciętej walce wewnętrznej 
przyjażń wzięła górę nad rachubą. Wiedziałem 
zresztą, że choćby brylanty spadły do ceny 
sieczki, Karol Vandrift, przy swoim sprycie 
i uwozęściu, wypłynie na bystre wody. Postano- 
wiłem stać przy nim, jak mur. Zaznaczam to 
ze słuszną chlubą. 

Nie zmrużyłem oka przez noc całą. W gło- 
wie miałem zamęt. Nazajutrz, przy śniadaniu, 
Karol był tekże blady i widocznie niewyspany. 
Pojechaliśmy wcześnie do City. 

Po ulicach krążyły tłumy. Karol wysko- 
czył z powozu i szedł pieszo. Zastąpił mu dro- 
gą LE eman, którego znaliśmy zaledwie z na- 
zwiska. 


| 


WAUAUY AFU NRAMENT 
TT 


Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 

inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA » 
PŁYTY IZOLACJA 
DO FUKDAMENTOW 


| NE M M4 = 
$ILNO DAGHÓW I DRZEWA PERAR s 
Oe ami Ar: z 
NR 


SMOŁA QESTYLOWAŃ 


— Uważam sobie za obowiązek ostrzedz pa- 
na — zagadnął protekcyonalnie, — Profesor 
Schleiermacher z Jeny... w 

— Dziękuję — przerwał mu Karol — słysza- 
łem już o tych bajkach. Nie ma w tem ani 
słowa prawdy... 

Odszedł. O parę kroków dalej zatrzymał 
Karola stary mekler. 

— (óż to za historye z brylantami ?— rzekł, — 

Czy sprzedajesz pan Głoloondy ?... 
Karol spojrzał na niego wyniośle. 

— Nie rozumiem — rzekł. 

— Mój panie, bez komedyi... — zawołał me- 
kler. — Wiem, że wczoraj byliście u sir Adolfa 
Cordery, że profesor Nchleiermacher wytworzył 
brylanty po sześć pensów od sztuki. Całe mis- 
sto o tem mówi. Za sześć tygodni Kimberley 
będzie pustynią. Wszystkie przezupki na rynku 
ozdobią swe uszy brylantami wielkości orze- 
chów włoskich, a byle szwaczka popisywać się 
będzie naszyjnikiem, nie gorszym od riviery 
lady Vandrift.. Goloondy spadają na łab. To 
rzecz wiadoma. 

(mi dający nastąpi), 


Lwów, UL. ŚW. MARCINA L 29. zd 


f 
ŁAWIWOGONYCI ŚCIAŃ | 

W Ji MISIGZY GRZYBEK DRZEWNY EZ) 

ogó w Bubywkacn. [EX 

p r A = AC ca 


o silnym cisku 


Najlepsze 


rzach i równiuncb, lekkie, trwałe po cesach najniższych. 
Żniwiarki, kosiarki, grabie, prasy ręczne dla siana i słomy, łuskowniki do kukurcadzy, młocernie, bukowniki, 
miynki do czyszeyonia zboża i nasion, trieury, plagi, walce, brony, maszyny do przyrsydzacia karmy etz. wy- 
rabiają i pod gwarancyą dostarczają Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnia żelaza i hamerniaparowa 
Wiedeń, l/1 Taborsirasne Ne 71. 
Nagrodzona przeszło 560 medelami srebrnymi i złotymi. 
a Zastępcy 


iluatrowane cenniki bezpłatnie. 


mr kiej 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 

Gałki tosiorowe 

Owies strychninowy, obłuskany, 

BMoskoć trujący tylka myszy, nie asko 
dliwy, Ala innych zwioraąt, 

Pszęnica sżrzchainową 


wyrabia 


samd wierin naley dołączyć powo 
lanle władny politysa 
f 


e 


wyjątku dsienników, 
krakowskich, 


wszelkie pisma 
przyjmuje 


dzienników i ogłoszeń į 


) WINOGRON. Kompletne stałe lub prze- 
nośne urządzenia do fabrykacyi moszczów owocowych. 
Tłocznie do wyciakania soków owo- 
cowych, młyny do jagód. Suszarki na 
uwoce i jarzyny, maszynki do krajania i obie- 
| rania ow.oów, najnowsze samoczynne sikewbi 
przenośuo i na kółkach „Syphonia”* do win- 
nic, ogrodów, sadów, chmielarń i pól gorosyYcy. 


PŁÓGI DO WINNIC. 


„Agricola* dia wysiewn wsnelkiego rodaky. 
nasion i mieszanek, bog wymiany kół nu wzgó- 


siewniki 


Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie 
kosiarki, żniwiarki i wiązałki „ideal“ 
przetrząsacze do siana i grabiąrki 


NTERNATIOWAŁ HARVESTER COMPAGNIE w CHICAGO 


polece 


SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH W KRAKOWIE 


(Hotel Centralny) 


Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą. 


Sokołowskiego 


Kesstorysy gratis. 


s, 


Pierwsze palic. 


Rafineryi spirytusu 


Towarzystwo akcyjne 


wa Lwowie — poleca 


sma zagraniczne 


krajowego, alboteż w pupilarnych papierach wartościowych wedle kursu wsze- 
lakoż nie ponad wartość nominalną i wykazać się odnośnym kwitem a zara- 
zem oświadczyć, że mu projekt kontraktu jest znany i że takowy w całości 
bez zmiany przyjmuje, i że oferta wiąże go po dzień 80 września 1906 roku 
włącznie. 

Licytacya odbędzie się otwartemi ofertami, które oferenci w toku 
licytacyi pisemnie podwyższać mogą. 

Po zamknięciu licytacyi dokona Wydział krajowy w porozumieniu 
z kuratorem fundacyi wyboru dzierżawcy, przyczem nie jest związany wzglę- 
dem na wysokość oferty. 


Z Wydziału krajowego. 
We Lwowie, dnia 4 lipca 1906. 
PIOTROWSKI. 


-edaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Spirytus najczyściejszy: 


= Z Francuskie humorystyczne : A ~ z ż 
prosimy | e a A 
W sprawach losów kkoray, | Fin de slècle, Frou-Frou, Jeani „4 » p 
stać z naszych usług. Sprzedajemy losy . qul rit, Journal p. tous, Fire, Ri-|$ 66 2 
także na spłaty miesięczne. Losy msta ' re et galanterie, Sourire, Vie enj z „Bon : rout = : 
wione wykupzjemy i odstępnjemy je na ` culotte rougs, Biblioteque modjf m © 
spłaty. Prosimy gakądać naszego kalen k at to o 
darzyka, który rostyłamy bezpłatnie. Angielskie : 2 5 ltr. == 5 klg. pte ź 
siak | Chajes R ik 3 monet. ` Frys Magazine, Strand Magazine |$ = | 
ohüiz ajes Dom baakowy wo ld M ine, C IE "R 
Ee pla Napa a T7 Y, Wida World Meezine Curent LIR Z | w blaszankach pocztowych. | =G 
and his Navy A. Army, Outing, pS A 
| E SKŁADY dla LWOWA: Plac Bernardyński Z, Pirc Kapitulny 3, Ë 
Morele i The Tatler. j SE a Pasaż Hausmana F ; 
doborowe, troskliwie opakowane : Włoskie: 
w eenie po Złr. 1.70 za kosz 5-cio kilo- Domenica dei Corriere. 
wy rad do TEN poczty wysyłać Rosyjskle: p 
ie li J . x . 
ę EPIA and Ro 3 Oswobożźdienie, Szut (humoryst.) 12 najpiękniejszych utworów na fortepian 
Sokołowskiego wije cdiECh ! r. 4. 


Bradl Niemczewskich 


w Okopach św. Trójcy 
poosta- telegraf 
.Kozaczówka. 


Biuro dzienników, czrsopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Nowości Muzyczne 


Jedyny polski miesięcznik literacko-nutowy. 


Pronumerata kwartalnie i rub, 25 kop., z przes. pocztową I rab} 
; 50 Kop. 

Zeszyt pojedyńczy 60 kop. 

Mrość zeszytów: Burzyński M, Melodya i Krakowiak. — Moaszkowski M. 
Szkice weneckie. — Aitken G. Serenada. -- Oipollone A. Romans. — Oleve H. 
E'egia. — Ferrari-Wolf B. Barkarola. — Rinaldi G. Arlekin Pantomina. — Ña- 
mara B. Valse lonte. — Weiss A. Romans I. — Wiim N. Wspomnienie z War- 
szawy i ~= Voss Fr. Bajeczka, 

W dziale literackim liozna prace z dziedziny muzyki. 

Opłacający od IL kw. „Nowości Muzyczne" rosnie rub. 6. z 
przesyłką pocztową rub. 6 otrzymają kw. I. bezpłatnie jaka premium, albo 
za pół ceny, t. J). za 1 rub. 50 kop. słynną metodę Leszetyckiego p. t. 
„Nowoczesny Pianista“, opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jaruzelska. Na prze- 
syłkę pramium należy dołączyć 50 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 46. 

Agoncya we Lwowis u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana Nr. 9. 


Z drukarni E. Winiacza 


biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 
rozklady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, kKosyę, 


Szwajcaryę, i inne kraje. | 


Papiar s fabryki Broi Fiałkowskich. 


